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kół Kantonu 
, . , 

się p1ersc1en wo Zaciska • • 

Nowe Wspólne natarcie 
Germania Zachodnia znów pruchodzi Ren„. (pC> raz który) 

(„France l\ouvclle") 

* • * partyzantów i armii wyzwoleńczej 
Ir t b k 1·d • d I W ' ' M zdobyły miasta Lugnan Tsun- P \RYŻ. (l'A P). - Komi<j:t ~k~per· Oamwiając t en raport clziennik „L'Hu 

manite" nważa za ohjaw wy5oce pozy· 
t~· " ny fakt, iż zachodni rlcl~gaci 
L \ESCO z deleJ[atem Stanów Zjedno· 
u onych na czele 1lenwuują przrz ten 
raport swoje "ła•nc rzą<ly, !.tóre stale 
popierają w .'.\iemczc«h zachodnich pnr· 
tie skrajnir nacjonali5tyczne. 

LONDYN (PAP). Jak donosl z 
Hong Kongu a gencj a Reu tera, 
potężne si ły chińskiej Armii . Lu­
d owoj, posuwające się naprzód 
poprzez gór:v Chin południow:vch 
szerok'm półkolem, znajdują się 
w odległości mniej niż 130 km od 
l(antonu, napotykając jed~·nie n '.­
kł;t opór. 

m intangu są nękane przez liczne 
oddziały partyzanckie. 

"wan ung, y s ·anso 1 owac z o , • t · l , ,„ C:<) I · l I · p I b · : · · k • gyi Anv uan i Tingnan w południo- nw · "" , • z ozona z 1 e qrntow o 

Według don iesiei1 ze źródeł 
chińskich, 3 tysiące par tyzantów 
zajęło miasto Ltm:rmen, w odległo 
ści 100 km na północny wschód 
od K a ntonu. 

?'t~ JU~ tam pozy~]:'. J~ . . :ow- ~. f;j części prowincji Kiangsi, na po- ,J,,i. Czrd10;.ł1!~' ~cji, S~~nów Z,irdnor7o· 
~1ez ~ązą do J?rzec1 ę._1a Lnu l:ole- araniczu p rowincji Kwantung. n~c·h, Holnn.J11 1 Brlg11 oprnro"ała ra­
JOWeJ, lącząceJ Kanton z wo.iska- - Cala prowincja Kiangsi jest już port, w kt,jrym wyrni.a źywc zaniepoko· 
mi Kuomintangu w pol11dniowe j \1-yzvrnlooa przez wojska ludowe, o- ,irnie wolier odradzania się 11acjonaliz· 
części prowincj i Hunan. p1órz niewielkiego obszaru w c1.ęści I mu ni<'micrkiE'!W . i clurha odwetu, kt1i· 

z Kantonu i innych miast, leżą !JOłudoiowv·W~chodnicj. r<>mu sprzy.iała kampania wyborcza. 

Na froncie długości 300 km 
przebiegającym na pólnoc od Kan 
t onu do portu Swatou walczy za­
ledwie 40 tys'ęcy żołnierzy · kuo­
mintangowsk;ch. Tyly arm!i Kuo 

Inne oddziały partyzanckie są 
czynne w rejonie w :czou w odle­
głości 1 OO km na wschód od Kan 
tonu i 60 km od granicy obszaru 
Hong Kong-u. 

Wojska ludowe nac.erają rów­
nież poprzez gran:c~ prow1ncj : 

cych na szlaku 0fensywy chiń­
skiej anni; wyzw01eńczcj, napły­
wają uchodźcy, rekrutujący się z 
kół zw'. ązanych ściśle z reżimem 
kuomintangowskim. 
Koła cu dz07;:emskie przewidują 

rychlą ewakuację Kantonu. 
* 

Francuscy naśladowcy SS-manów 
PEKIN (PAP). - Agen cja Nowych 

Chin dnno~I, że wojska ludowe, po­
suwając się w kierunku południo· 

Policja Mocha używa .psów policyjnych Zac1ek:e walki w Grecu 
przvnoszą dalsze sukcesy 

woisknm demokratycznym 
przy rozpędzaniu manifestacji robotniczych 
PARYŻ tPAP). - Jak już donosl· 

liśmy , pc licja francuska użyła w 
dniu 24 bm. pr'ly rozpędzaniu mani­
feslacii robotniczej w r-. farsylii spe· 

Przedstawiciel SFZZ 
ptz~blł do f młandłi 
w związku z napiętą 
sytuacjq strajkową 

c: i11lnie tresowanych psów policyj· 
nvch. 

· wśród ofiar brutalności „ policji Bl'KARESZT (PAP). - Rozgłośnia 
znajduje się 64-letni starzec, któ1y Wolnej ~Grecji donosl, że w rejonie 
p1zypadkowo znalazł się na ulicy i Gt ammos trwają w dalszym ciągu za 
pokąsany został przez psy poi i cy Jne. cit·kłe walki. 

Związe!; b. Wi~źniów Politycznych We wschodniej części pasma Gram 
Oświcdmi3 w Ma rsylii wystosował mos Wl)jska demokratyczne po odpar 
c~lry prot:-:s t przeciwk,; brutaln ym ciu ataków nieprzyjaciela w Kiafi 
wystąrtien iom policji. doma<Jając s ię i;rzeszły c.lo kontrnatarcia i wyparły 
wszczęcia śledztwa i surowych kac odd1i<tł y faszystowskie z ich stano­
rlla fran c11skich naśladowców SS· wisk. 
manów. W zachodniej cięści pasma Gram· 

Sf'krctan Unii Zwią7ków ?awodo· mos n ieprzyjaciel wzmógł swe ataki 
wych Departamentu Bouchcs du Rho- w reionie Kamenik 1 Pirsoiannls. Ala 
n e o~wiadczył: ,.Ani p~y . ani rucho- ki te' 10„tały odparte, p rzy czym woj 
ma gwardia policy jna nie zdoła pc•· 1 ska illeńskie poniosły cleżkie straty. 
v,strzym~ć francusl.;i~j 1'1asy robotni W rejonie Smollkas wolska demo· 
C7ej orf słusznej wa lki o poprawę w l'l kratycwe atakowały ~tanowi~ka fa-

Sk11p z]Joża przebiega pomyślnie 
Masy chłopów pracujqcych zadowolone 

z wprowadzenia standardów i opłacalnych cen 
W całym l<raju gmin ne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" pro" 

""adzą in tensywn y skup zboia. Hnia 29 bm. odbyła się w Warszawie 
konferencja, na której przedstawiciele Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego, Centrali R olniczej „Samopomoc Chłopska" oraz Polskich Zakła· 
dów Zbożowych poinformowali prasę o przebiegu skupu. 

Napływające ze w sz:;stkich woje- [ ża p rzez zwięk.szen ic ilośc i punk tów 
wództw m eldunki świadczą o tym . I ,.;kupu, lepsze :eh wyposażenie tech­
i e gminne spółdzielnie zakupują n:czne : doszkolen ie pcrsnnelu za­
zboże w zaplan owanej i lośc:. pny trudnionego p rzy skupie. 
czym na ogół jnkośc': dostarczanego 
przez roln:ków zbo7..a j~3 t wyższa, NOWE PUNiiTY SKUPU 
niż przewidywano, a odse:e.k zboża JED:"i'OLITE CENY 
~a:vil0go~on?_go lub ,~icczy;:zcz.onego W osta tn ich miesiącach zorgan:w 
JC~t ~to,un,,,owo n .• k1. wano 1217 nowvch punktów sku"1u 

W miarę po~~ę~ov;a n:a or.nlotó~v I i zsypu zboża, podnosząc w ten sp'o­
tempo d_astaw zoo:rn wzrasta _z ~ 3.r.-: sób ilość czynnych punktów d o 
d y m dnie m. Do 22 bm. na JWJęce,J 2.803. Przez zwiekszen :e l iczby 
zboża zakupi ło \\'Oj. pozn m'.s!,;e ·- 56 pu nktów skupu spÓldzielczo~ć zna­
tys. ton . n as tPpn'.e rn. in. war:>?.aw- czn ie udogodniła r oln ikom zbyt zbo 
sk!e. pomorskie i ~ód~ki; :-V•Jje- ża. Będą oni mogli sprzedać sw.1!e 
w odztwa : war~Za\nk:e 1 łr-dzk1e wy nadwyżki zbożowe w gmin ie bez 
konały już mies ięczny pi <i n sk•ipu. stralv czasu na d owóz do od!e­
Z danych tych wyni~a. że s:erpr. '.o- głych miej~cowości. 
w y . pla~. sk:~p;1. k:~ry dla cak~o S póldz:elcze punkty sk upu prze­
k;~iu \\:; 1.10~- _oo,, t) ~ - ton .- będ_z,e -si rzcgają u stalonych cen, które zc­
\\ ~ lrn_nan? · ~ na\.~t przekrnczon). .>taly przyjqte przez rolnikt)\v z rlu­
Społd_z:elme . gi;i:n ne .prz~:g~to·.va- h·m zadowolf'n;pm jako opłacalne. 

ły się a o prze.iqc1a calcJ µ<~nazy zbo Dostarczane zboże czyn: n a o~ół za-

;>oślad we własnym gospodarstW:e 
ja ko pełnowartośc:ową paszę. 

Punkty skupu mają zabron;one 
przyjmowan ie zboża dopiero przy 
\vilgotności pcwyżej 17 proc. Dotych 
czasowa praktyka tegoroczna w~·ka 
zuje, w większ.ośc: wypadków wil­
gotność: dosta rczonego 7.1.Joża n ie 
przekracza 14.5 jest więc n adspo­
dziewanie n iska. 

KREDYTY 
Masom chłopów mało i średnio­

rolnych. k tórzy n ie posiadają nie­
zbędnych urządze1i , przychodzą z po 
mocą spóldz:elcze ośrodki maszyno­
we, pos:adające już ok. 10 tys. mło­
carni z pełnym urządzeniem czy­
szczącym. W roku bież. mają one 
wymłócić ok . 2 miln . ton zboża. P o­
n ad to na 2.520 punktach skupu zbo­
ża znajdują się wialnie i mlynki. Po 
zostałe punkty sku pu otrzymają od­
powit'dnie urządzen:a w najbliż­
szym czasie. 

P unkty skup u otrzymały też 1'~p­
.::ze wyposażenie techniczne co u­
spra wn: prz.vjmow&n'.e zboża. 

29 bm. przybył do Finlandii wice· 
pr7e'.'(odniczący wchodząrego w 
s·._ład Swiatowej Federacji Związków 
Zawodow\·ch Departamentu Zaworlo· 
we<10 P.ohotnikc)w Dr:rewnvch i Bu· 
dowłMvch - Rene Arracbar. 

Celem . pr1.y1azdu przE:dstawicielu 
~fZZ. jest zaznajomienie się z warun 
kami bytu robotników fii1skilh i sy­
tuacją strajkową w Finlandii. 

;unków by towania''. . !>Z}"Slow'!lk1e w :\lindeni. 
---------------------------------------------- dość w prowadzonym w r oku b:.~~- Większa niż w latach ubiegłych 

podaż zboża wymaga zapewn:cn:a 
odpowiednich kred ytów oraz prze­
szkolenia per sonelu. Na wn:osek 
Central: Rolniczej, Państwowy 
Bank Rolny wydał poleceriie podle­
głym sob ie placówkom terenowym 
udzlelan :a poszczególnym spółdziel­
niom kredytów w takiej wysokcśc:, 
aby skup zboża w żadnym w y;:iad ­
ku nie mógł byc'.: zahamowan y z po­
w odu braku gotów ki. 

• 
I Walka o pokój braterstwo narodów - p o raz pierwszy w:vmagani•1m 'ai{o­

ściowym (wilgotność. czystość i cię­
żar gatunko\vy). Zastoscwan'.e w 
~kupie dwóch s tandardów pszen icy 
i jęczmien ia. ze zróżnicowaniem 
cen na korzyść dostawców zboża o 
wysokiej jakości spotkało s:ę z po­
w:>zechnym zrozumieniem wśród 
podstaw owych m as chłoosk:ch, któ­
re politykę Rządu uważają za wy­
bitnie korzystną. Korzyść ta wyraża 
się z jedne j strony w wyższej cen ie 
otrzym y·wane.i przy do.;;tarczen iu 
Jęczmien:a 1ub psz.en jcy I standar­
du. z drugiej zaś w t:vm. że p o ·xzy­
szczen itt zboża rolnik zużytkowuje 

Uroczystości 
ku czci Goethego 
·w Moskwie 

eele, które wytkn~ła ludzkości 
Wszechzwiązkowa K1mferencja Zwolenników Pokoju w Moskwie 

MOSKWA. - W k olumnowej sa!i 
Domu Zwi~zków w Moskwie odbyta 
się uroczysta c.kadt mia z okazji 200 
rocznicy n rodzir1 wielkiego pisarza 
~iemieckiego Jana Wolfganga Goe­
thego, zorganir.owana sta raniem 

Poniżej zomieszczomy fragmenty c iekawych przemówień, wygłoszo· 
nych na Wszech;:wiązkowcj Konferencji Zwolenników Pokoju w Mos­
kwie. 

• . Związku Pisarzy Radzieckich i Towa­
rzystwa. Łącznosci Kulturalne j z za ­
granicą. 

Przemawiający deleg aci wszystkich narodów Związku Radzieckiego, 
jako też przedstawiciele krajów zagranicznych - w wypowiedziach 
swoich, podkreślali niezłomną wol~ swego ludu uczestniczenia w walce 
o . pokój na czele której stoi niezwyciężone mocarstwo poko!owe, 
pierwsze na świecie pońslwo socjolistyczne - Związek Radziecki. 

Obsze rn\• referat o żvciu i twór­
czośd Gf"le!hego ..,.,·ygłosił znany po~ 
ta radziecki Aleksv Surkow. Stwicr· 
d7.1ł on, że naród ra dziecki ceni Goe· 
thego, jck o wiP.lkiego humani~tę. 
Dlatego t111órcto~ć 1ego jc~ t tak bli­
ska czytelr ikom radzieckim. 

JAKUB KOLAS 
POETA BIAŁORUSKI : 

Minęło już kilko lot od zwyc:ęsk.'e· 
go zokońcur.io wojny i o becnie na­
ród nosz poświęca si~ procy poko· 
1owej, odb·, rlowując zniszczenia 
zw:ększoją: potęgę ojczyzny. 

Pracujemy w imię zwycięstwa poko­
ju, w imię po~tępu i braterskiej prz·t · 
jofoi wszystkich ludów świata . Wal~ 
czymy o szcz~icie i wolność ludzko· 
ści. 

Jednakże na naszej drodze zjawi­
ło s;ę zgrofo m;ędzynorodo·-vych zbó 

Zwyei~stwo or~ża radziec kiego 
przyniosło Czecl.J.osłowacji wołnojć 
- st.wierdzil Prezyd e nt CSR tow. Kłe1nent Go t t wald 

na wielkiej m anifestacii z o kazji 5 -ej r o cznicy 
wyb u chu narodo w ego powst ania w Słowacji 

PRAGA !PAP) - rnokrocji lud owej w Czechosłowacji. kolibyśmy nosze1 wolności i nie mi'!· 
W Sło·Hocii, oro.: Przed rozpc.częciem wiecu orkics:•o libyśmy rządu ludowe go w naszym 
w całej Republi<:e odegra/o h1rnny państwowe Czecho· kroju. Bez tego zwycięstwo nic było 

Czechostowaó:i·a1 slowocii i bv;qzku Ro'.:lzieckiego. by gwarancji dla isti1ienia naszego 
zokor1czy!y ri ę _u· Prze mówienie poświęcone roczni::y państwa i nc.ród słowacki nie by/by 
roczys!osc1 zw,q- powstania slowackicgo wygtosił pre- równouprawnionym w naszym pań­
za.1e z o~chcd ?rn zydent Goił wa Id, który oświadczył m. stwie. 
5·te1 rocz mcy v1y· in.: „Czczc;c piątą ro ::znicę slmvoc· 
b·•chu nor~dowe· k:ego powston;o narodowego cały 

W dclszy-:i ciągu przemówienia Pra 
zydent Gct!woid omówił wielkie su'.<.­
::esy noroci:.; słowackiego w życiu go· 
spodorczym i kulturalnym i wskazał ·10 

szereg zod:::ń, stoją:ych przed nim 
;,becnie. 

go P.ows!on•o sto· nasz noróc demonstruje p'zed świa­
wo::,'<1e~?" 29 ~m. tern swą niewzruszoną wiarę w te id~­
w ... wo. ,..,,e odoy- a ly za które 5 lot temu naród sio· 
la ~ię o!brzym'o wo~k; przy ;:iomocy Związku Rodziec· 
me: 11~es 1 a::;::i,. w kiego pows:oł z bronią w ręku do 
k·~ ·e1 wz.ęli u: wal~i przec:iwko ciemiężcom fosz·1· 

, , , dz10~ p~::;~dsto;~1 - s:owskim i ich sługusom. 
cie le rcrc:::o;1 s10• :cc-:1ego 1 c:es:<'e N aród słowacki a wraz z nim caly 
go, przyby.i ;:e wszys' '<ich s·ron kro;u. naród naszej Republiki demonstruje 

No w' ecu obecni byl' I rezydent Kle- przede wszystkim swą wierność, mi· 
ment Go:lwaid, p~zevndniczo::y Czs· łość i wdzięczność dla naszego w iet­
C'hcsbwockiego Zgron;odzen'.a Nar:i· kiego sojusznikc-, obrońc.y naszej wo l­
dowego John, pre.-,1'er Zopotocky, ge· ności - Związku Radzieckiego i jego 
rie;ainy sek,-eto·z KC Kor.un's!y::znai Wodzo, naszego najlepszego prz yj::i· 
Partii Czeci~osiowocji 5lansky, wice· ciele - Stalina. 
prerr:;e, i prz':lwodnic:zącv Sio :1c. _.•aj Dobrze rozumie my - mówił dole j 
POiti: K·'.ln1u•1islycznej - Slroky, czion- Prezyde nt Gottwald - że bez ZwiąL­
kowie rzqdu, wybitni działacze poli· ~u Ra dz ieckiego, który złamał g rz b iet 
tyczni i spdeczni, liczni pcści.:i zagra Niemiec hitlerowskich i który o~azy­
n:czr,i, w :e: lfczbie a?'lb;:;sac!or ZSRP- wał naszej ludowo-wyzwoleńczej w J I· 
'V Czechosio\":ocii - Silin, delegoqa c:e colą konieczną pomoc, nie było ;,,y 
(orr:·,a~u s10Nio1iskiego w ZSRR z g e· ~łowockieg~ narodowego pov1stonio. 
1ero~em Gundorowe m no cze:„, przed Bez zwycięstwo oręża radzieckiego 
tow·ciafQ ci11"'""""'tvr7ni kraiów de· nad hitlerowskimi 1-lie mcami nie uzv5. 

Prezydent wyraził pewność, że n::t· 
ród slowccki w braterskiej p 1 zyjoź:1i 
z narodem czeskim bedz1e utrwokił 
przyjaźr"1 ze Zv1iązkiern ·Radz:eckim i 
kro;omi d9•'1okrocji lu::lowej i będzie 
kroczył noprzód no drodze budow­
rictwo soc:olizmu. 

Osto'n:e dewo Prezydenta Gottwal­
da. ~;~Ó'Y wzt'iósł okrzyk nc cześć Re· 
pub!;k; Czechosłowackiej, no cześć 
Związk11 Rr.:dzieckiego i Generolissi­
rnuso S1olin-J ,no cześć obozu pok.:i· 
ju i demokracji - spotkały się z burz· 
liwymi okioskomi. 

Na wiecu wygłosił również prze· 
mó wienie generał Gundorow i człon· 
kowie d e le gac ji przybylych z Polski, 
Bułgarii, Rumunii, We"i"r i niektór:tch 
innvch kraiów. 

jów, chcących budowoć swój dobro· 
byt no krw i mil"onów ludzi, no łzo ::1 
wdów i si~1 ot. 

Tc zgra;o robi wszystko co w it::i 
I mocy, żeby przeszkodzić narodom w 
ich dążeniu do powszechnego poko· 
ju i do postępu, by przeszkodzić zwy 
cięstwu nowej prawdy, o której ludz· 
kość morzy cd wiekó,v i którą re:i:i­
zują Związl?k Radzie:ki i kioje de· 
mokracj i ludowej. 

Prawdy tej boją się bardziej, niż 
ognia, ci przeds:owiciele zbonkru· 
towonego świata kapitalistycznego, 
ponieważ w:edzą, że zetrze ono ich 
os•ctecznie z obl'cza ziemi i wyrz:.i::i 
jak niepo:rzebne rupiecie i szmelc. 

A naszym obowiązkiem, obowiąz· 
kiem wszystkich szermierzy poko jJ 
jest oczy~zczenie, utorowanie drogi 
tej prawdzie, oroz zwycięstwu poko· 
ju i braterstwa narodów. 

GERHARD EISLER 
PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI 

NIEMIECKI EJ , 

Wszystkie ludy świata są przyjaciół 
mi Związku RadzieC:.:iego. Me to 
szczególne znaczenie dla N iemiec, 
które wiedzą z własnego doświad· 
czen:o, dokąd p·owadzi drogo '--pe· 
r;olistycznych cwaniur wojennych. 

lmpcrio l iś ::i amerykańscy chcą col· 
kowicie podporządkować sob:e Niem 
cy i uczynlć z narodu nb mieckieg:> 
mięso a rmatnie amerykańskich miliar­
de rów. Imperialiści amerykańscy uw:>­
żojq, że Nie mcy są be znadziejny-ni 
id iotami, których h;5łorio nicrego ;iie 
nauczyła i których zawód polega na 
podrzynaniu gardło innym narodom. 

W celu p rzeszkolen:a personelu , 
za trudn ionego w punktach skupu. 
Centrala Rolnlcza Spółdz:elni pro­
wadzi na szeroką skalę różnorodne 
kursy facho·we. 

Dzieci polskie z Francji 
dziękują za wakacje w kraju 
Depesza do Komitetu Centralnego PZPR 

. W \ RSZA ~'.A. (P.~P). - D11ieci poh-1 ~ir wokół R1ądu Lutlnwcgo. 
kt l' z Francji, bawiące na wczasach w Dzięki temu Pobka jeH krajem 'l'B· 
Pol•r·e, _ natlc~lnły do Komitetu Central rl osnc~o dzieciń•tw" - pisrą rhieci. 
nf'_go PZ_PR dC'p~Hę. i na.i;enł~rwie.i;zy Dzif.ki temu pm.'Ży li ~my tak pirkne 
nu podz1rkC>waruam1 dla l\.om11et11 Cr11 chwile w oicziźnie 
1rnl~1cgo PZPR za pi~kne wakacje w Wyjcżdża;11y tera~, ahy jak najprędzej' 
kru1u. powrócić. 

T~epr~za poclkreśła, i~ P?l·k~ orlh~1cl~ l'\ ird1 żyje Poł >ka Zjcdnoctona Par· 
"ll,te >•!! tak szyhko 1 p1 ęk111e <IZ1{'k1 lia Robotnirza ! 
temu, że W!Z}"!cy lud zie p1·ac~· złączyli "\ i ech ż~·je nowa Pol!ka ! 

Amerykańska opinia publiczna potępia 
brutalny napad chuliganerii faszystowskiej 
na słuchaczy koncertu Paula Robesona 
Nc;'.~Y J~RK __ (PAPJ._ - Br~taln a. I dnocz0'.1ych ogłosih1 oświadczeni e, 

r:apa„c chul!gaPern faszystowskrnJ na I w2vwaiące wlar:ze do ukara nia win­
słucharzy. k oncertu Paula Robeson:i f r.)'Ch. 
w Peeksktll wywołcła o_gromne 00~1- I Protest ogło>!ła również arneiykal'l 
rn.m~ pos tęp_owycti. kol społeczen- ska Parti:i Postępowa, amerykai)sk;i 
stwa amerykansk1cgo. Part_ia ~:acy,. oiaz Hereg innych o r-

Kongres ob:ony praw obvwatel- ~am7'lCJJ poht)C'Znych, społecz1J\Th 
sk ich w USJ\ n· po wiedział wyshrnie t 7~wodm~ych . 
<kle<JaC]i do prezydenta Tt urodna, . Szczc9?lr_e obur7cnie wywoł11 łu cy 
J...1ora będzie sic doma!'.jała uka~dnh r.irzna ?SW111clcrnnie rolicji w Pc€ks­
bandrtów faszystowskic:h. kill. ktoM twierdzi. ŻC' nie dokonała 

zadnycb ilrcsit0w:ii'1 „7 braku jakich· 
Komunistyczna Partia Stanów Zje- krhnck :n'·1'_,:;· Gdyby nie by/o imperialistów i po:J 

żegoczy w J1'"nnych, to wszystkie pe· 
wcje!lne problemy Niemiec były::iy Z T d p / 
już dawno rozstrzygnięte w myśl po· li our e o ogne" 
rozumienia poczdamskiego. 

My, miłujący pokój Niemcy pono- p O I k F • • s 
simy w walce o pokój wielką odpo· a z r a n c 11' o w a 
w:edzioiność przed narodami ce/ego 
świata. Mamy jeszcze wiele do zro· wygrywa etap Wrocław-Kato-w r· c· e 
bienio do chwili, gdy będziemy mo· 
gli powiedz:eć: „M:>żec;e zoufc.:: KATOWICE (Obsł. wł.). - VIII e t ap wyścigu dookoła Pols ki 
N'emcom i narodowi niemieckiemu". ''Vrocław - Katowice długości" okoł 197 k k • · 

eh k , . o m za onczył s •ę s uk· 
cemy rc.czyc w pie rwszym sze· p l k F „ S I t · · · 

regu z narodami Związku Radziec· cesem 0 a a z rancJi onry, ' ory zaJlJ ł pierwsze m1e3sce 
k~~go, o.~az masa~i. ludowymi __ Fron· (5:41:27), na drugim miejscu znalazł się Olsen (Dania), na trzecim 
cp, Angl11, Wl?.ch t mnych kro1o~v ·v \ S palazzi (Włochy). 
walce o pokoi, w walce przeciwko . 
oodżeaoczom woiennvm Pierwszym z Polaków był Kapia k . Zajął on piąte mieis ce. 



Ilf" I 

0$łatnie dni sierpnia 1939 lat -----------------te ... u ••• 

22 sierpnia Hitler wezwał wuyst­
kłch wyżuych 1lowódców woJ:sko­
'14'1'Ch do swojej kwatery I wygło,ll 
dlugje przem6w!enle, w którym uza-
11tdnlał decyxję rozpoczęcia działań 
wojennych przeciw Polsce „w ciągu 
najlJUższych dni". 

„Sytuacja gospodarcr.a Niemiec 
jut dęika - m6wlł Hitler. - Z po­
wodu ograniczeń możemy wytrzymać 
tylko Jesr.cze kilka lat. Dlatego też 
musimy dr.lałać teraz, gdy sytuacja 
Jest wyjątkowo korzystna. Anglia I 
flrancja zaciągnęły r;obowiązania, ale 
ani Jedno ani drugie państwo nie je~t 
w !ttanie ich wypełnić. Następuja;ca 
e>kolicmość doskonale charakteryzu­
j~ An~lię. Polska chciała dostać od 
Anglii pożyczkę na zbrojenia, Anglia 
jednak udzieliła kredvtu i zaslrzeże­
rdt-m, że Pol<;ka zakupi sprz~l w An­
glii, choć sama nif' może ąo dostar­
c1yć. Oznacza to, że Anglia nie za­
mieHa naprawcl«l poprzeć Polski". Po 
nteważ rrąd pol5kl odmówił katego· 
11•cmie wszelkiej pomocy Związku 
Radzieckiego, Polska jest w gruncie 
r1ecr.y zupełnie osamotniona. 

\.\7 ten sposób uusadnlał Hitler 
iwą decyzję zaatakowania Polski. 

O decyzji Hitlera dowiedział się 
płk. Szvmańskl, attache wojskowy 
~mhasady pol-;kieJ w Berlinie I pTle­
katał ją do \Varuawy. Jednakże tu· 
taj depesza pik. Szymańskiego tosta­
ła „la9ublon.t" przez sanacyjną 
„dwójke", kt.óra była przeżarta agen 
tamj wywiadu niemieckiego . .Jeśli na 
'wet doszła ona do rąk niektórych mi 

No marginesie 

Jeszcze 
jeden ... 

W o;skowy Sąd Rejonowy w 
Rzeszowie skazał w tych dnio:li 
no 8 la t więzienia zakonnika z 
klaszto ru KarmePtów w lipino - '1 
(pow. Dębico), ks. Ja no Roma­
nowskiego, za udzie la n:e porno· 
cy nielegalnej bandzie W iN,' 
wspóldzic;łonie z n ią i udziel:J­
nie jej członkom celi klasztornej 

no tajne zebrania. 

nlstrów, to nie wpłynęła ona na ich I s:r.yłow Jasno stwierdził, łe „ZSRR 
decyzję. „Hitler Polski nie zaatakuje. NIE MAJĄC WSPOLNEJ GRANICY 
Mamy czas co najmniej do maja··. Z NIEMCAMI MOGŁ PRZY JSC Z PO 

Wbrew oczywistym faktom rząd sa I l\fOCĄ JEDYNIE WTEDY, GDYBY 
nacyjny kazał na1odowl wierzyć w POLSKA PRZEPU:;CIŁA WOJSKA 
„potQ~ę Anglll" I jej „dobrą wolę· · RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY­
przyjścia z pomocą Pol'ice na wypa- TORIUM. POLSKA ZAS NIE TYLKO 
dek agresji niemll!ckiej. SIĘ NIE ZGODZit..A NA TO, ALE 

Prasa polska z tego okresu: sana- 0$'\VJADCZYł,A ZA POSREDNIC­
cvina, endecka, jak i katolicki „Mały TWE\f SWEGO AMBASADORA, ŻE 
Dziennik" w dalszym ciągu roLhraja- WOJSKO,VA POMOC ZSRR JEST 
Iii opinię społeczeństwa, nadal pod- JE.J NIEPOTRZEBNA". Prasa burżua­
żeqala przeciwko „Sowietom" I n<ulal 7.Yjna 11ie usllowała nawet wytłuma· 
prowadziła kdmpanl~ antysemicką, czvć przyczynv takiego stanowiska 
która miała odwrócić uwagę narodu niłdu sanacyjńcgo, lecz ograniczyła 
od palących 11tgadnleń chwili. Swlad- ~le tylko do '\twierdzenia, że „w KO 
(zy o tym fakt, jak potraktowała ów I .ACH ZAGRANICZNYCH UTRZY­
c1esna prasa polska oświadczenie MUJE SIĘ TWIEROZENIE, ZE WY­
marszałka Woroszyłowa o prawdzl- WODY WOROSZYŁOWA S.'\ "'IIE­
wych powodach wyjazdu anglo-Iran- LOGICZ, 'E I NJEPRZEKONYWUJ.'\­
cusl<iej misji wojskowe) 1 Moskwy C.E" . To było w~zystko, co miała do 
w dniu 25 sierpnia. Marszałek Woro- powiedzenia w tej sprawie. 

Przed bitwą w Wasiyngtonie 
Walka dolara z funtem 

Tymczasem wypadki toayły 1lę 
z gwałtowną s.zybkoścl~ Anglia pró­
bowała Jeszcze w ostatnich godzinach 
pued wojną porozumfE!Ć 11~ z Hitle­
rem I przeprowadzić nowe Mona­
chium, którego ofiarą padłaby tym roll 
ZE'm Polska. 27 sierpnia Beck przyj· 
muje nuncjusza papieskiego w War­
szawie, mgr. Cortesl, który r; polece­
nia Piusa XU nakłania rząd polski do 
ustępstw wobec Hitlera. Tego same­
go dnia również ambasador franC11-
skl Noel odwiedza Becka, a po po­
wrocie zapisuje w pamiętniku: „W 
ROZMOWIE ZE MNĄ BECK WYRA­
ZIŁ PRZEKONANIE, JŻ MIMO NO­
WYCH INCYDENTOW GRANICZ· 
NYCH, JAKIE WYDARZYŁY SIĘ W 
CIĄGU OSTATNICfI 24 GODZIN, 
l(ANCLERZ HITLER NIE POWZIĄŁ 
JESZCZE DECYZJI WOJNY". Było 
to stanowisko najzupełniej zgodne ze 
stanowiskiem Anglii. „GOTOWI JE­
STE~MY - pisał tegoż dnia londyń­
ski dziennik „Sunday Dispatch" -
SPRAWIEDLIWIE ROZPATRZYC 
SŁUSZNE ŻĄDANIA NIEMIEC". 

Dyplomacja brytyjska pracowała 
pełną parą. Ambasador brytyjski w 

wkracza t f Berlinie, sir Nevlłle Henderson, kon-
W os rą azę feruje :i: Hlllerem. Treśó tych konle-

Pokl A'lontycki wszedł w życ:e oo zwali s'.ę doiej kopać przez opasłych re.ncji utrzy mywana Je~t w tajeDJnl­
ratyfikowaniu go p rzez zwosalizo· · · d h t' k · 1· cy, ale bylo publiczną tajemnicą, że 
Weile rządy Pol

;s',"', "'.o' re do n;ego • nie ouczcnyc rnogna ow opita i- ule wróżą one nic dobreg.-i dla Pol-' " „ . stycznych Stanów Zjednoczo nych I" ki 28 · i f b . p rzys:o p'ły. Podpisu,;ąc paki, prez y- s - · sierpn a sze rytyjc;kiego · Praso b rytyjsko jest może ba rdzi·J j MSZ, sir lfordct- Wilson zawiadamia 
de nt Truman rozwodził si ę nad „j!ld- powściągliwa w słowach, niż O ,Brien, Recka, aby NATYCHMIAST PODJĄŁ 
nośc:q mvśli i woli" dwunastu ie;:io lecz 'Ówn;eż nie skąpi pod odres'?m :UEZPO.~REDNIE DWUSTRONNE ROZ 
uczestników. Jak jednak „jedność" S:onÓN Zjednorzonych •ego rodzai ,• MOWY Z NIEMCAMT. Jednocześnie 
ta przeds:awia się w praktyce, widać wypowiedzi, jak np.: „lawina kryty!:i ambasador bry tyjski w Warsza'\\i e ra 
najwyraźnie j na przykładzie stosun- przewala s ię z jednej strony Atlanty- zem z ambasadorem francuskim, skła 
ków anglo·cmerykońskich, które wi<ro ku na drugą" itd. itd. dit wizytę wiceministrowi Szembeko-
cza:ą w coraz bardziej krytyczny wi, któremu oświaclc za, że „Dl.A DO-
okres. Dla odm any amerykańsko gazeta PRA ROZMOW POLSKO . NIEMIEC-

„ Bitwa w Waszyngtonie będzie „New York W o rld Telegrarrm" okr~- KICH RZĄD WINIEN WSTRZYł.fAC 
c;ężka" - pisze londyński korespon- śla Wielką Brytanię mionem „Stoik;- OGŁOSZENIE MOBILIZACJI". Rząd 
dent poryski0go „Figaro" o rozpo- utopii na skalach", o od m'nistrator s1macyjny zgadza się na jedno 1 dru­
czynojącyc!-1 się nied ługo rozmowo:h planu Mcrshc.lla, Hoffman, podkreśl'! gie mimo, że tilki rozwój wydarzeń 
anglo-omeryka1'iskich na tematy g o- w swy•n osto;nim przemówieniu, iż godzi w najbardziej żywotne lntere­
spoda~cze. Dziennik francuski „Com- żadon·o Stanów Zjednoczonych ni::i sy Polski i skazuje ją na całkowity 
bot'' okreś'a bliżej strony walcząc·;;: ogranicza1ą się wy!ączn;e do dew-::i- btak wszelkich przygotowań wobec 
„Będzie :o btwa funt - dolar, któ- I •acji fun•o, o obejmują również oo- inwazji niemiecldeJ. 
rej wynik jest z góry przesądzony„. • tani~n·e kosztów produkcji bryłyj- W tym samy m czasie na granicy 
„Liberation" podkreśla, że kornenro- skiej - co równoznaczne· jest z oto· polsko-niemieckie j mnożą się w ypad 
rze co do s10nowiska obu mocars tw k;em na CZ<Js pracy, wvsokość plac ki prowokacji. Cr.iaz czi;~ciej nie­
w związku z konfere'lcją waszyng- i św:adcz!'n'o socjalne roboinik:)w n!ieccy żołnierz!' przebrani w polskie 
tor'iską u;awnioją zcsorin cze rozbież- bry'yjskich Os• ze łych „propozyqi" mundury prowoku ja zajścia granlcz­
ności zdcń, zadające k!am rzckomsj skiero:·'~ar,e jest w:_ęc :e?nocześnie - 1 ~e. Tymi operMJa~i do~odzl .na ro1 
„solidarności atlantyckiej". Obie str'.:J- 1ck w1eac - w wielu k•erunkoch. 1 ka~ Hitlera b~,posredmo . Hunmler, 
ny gwol1ownie ostrzeliwują nawz.:i- Nie szarpcie lwa ze ogon ... " -1 k_toremu :vywiad nleJ?lieck1 dostar-

d k f " , A 1 , • k" c~ył polsloch mundurow kupionych jem swe pozycje prze ot0 iem ron- przes. rz~,-,o -neryK-:Jno·v bryty1s 1 za pośrcdni·ct,„a11 d " k „ . 
t I A I. k I . . . . . t ~h' li W • 1· . d , ~ 1 " WOJ arza m ir. a ny111, a ng 1cy w to ,u 01 „z101ne1 m1n1s er '· 1rwe . ą1p 1we 1e noK, żvchonia bcdacen ł h h . 

.0 · " • · · t ''\' li c::.• t kt,. . ..1 • ,,,, • • , • . , , G na us ugac t · '!· 1ny coro z wyraznie1 racą ... przy- ~zy v C: -~ reo , „ o; ;ll'u WYL"O!e s. :• llerow'ikiego aparatu szpiegowskiego 
slow:ową ong;elską „zimną krew" . ze kupił na w!asno;c duszę Bryty1- w Polsce. 

Kto z łodzian nie zna tego widoku~ Pomnik Tadeusza Kościuszki znlsa­
czyli hitlerowcy rychło po swoim wkroczeniu do Łodzi. 

Ulicami maszerują ludzie z ło- i więźniowie obozów koncel\łf'o. 
patami na ramionach. Na Placu cyinych (jak to stwierdził proc~s 
Wolnoś::i - pod pomnikiem Ko- norymberski), przebrani w poł-
ściuszki, kopie się szybko rowy skie. mundury, nadojq x gliwic-
pjlzeciwlotnicze. W podwórkach, kiej radiostacji „wezwanie" w poi 
na skwerach - pracują dorośli i skim i niemieckim języku. Gene-
dzieci, w pocie czoła budując rai SS-Waffen RUNDSTEDT doje 
schrony. Przed sklepami długie rozkaz ostrzeliwania Bytomia 
ogonki. Nie mo już mięsa, nie (Beuthen) dla up~zorowania Ha· 
ma mąki, nie ma cukru! Speku- laku" Polaków na Niemcy. 
lonci za::zynajq swoją złowrogą Po tych ostatnich prowokacjach 
dzia!a!ność... Hit!c ra - nikt już nie wątpi, ie 

Po raz drugi rozwiesza się pia- nadeszła ostatnia godzina, że ci, 
katy i ogłoszeniem o mobiliza- którzy rozem z „fiihrerem" doko-
cji. Policjanci barykadują się w nywali rozbioru Czechosłowacji, 

którzy sprzedawali tamtym Polskę 
komisarictach. No rogatkach u- od lat dokonali ostatniego 
stawiono staruszków w juchto- dzieło hańby i zdrady. Rozpacz 
wych butach, „uzbrojonych" w ogarnęła umysły. Jeszcze nigdy 

Tenże ks. Romanowski ma, jak 
się okazuje, inne jeszcze brzyd­
kie spra wki no sumieniu, za któ· 
re będzie odpowia da/ p rzed Są­
dem Okręgowym w Tarnowie. 
Jako a dminis tralor majątku klasz­
tornego, nadużywoiąc teg o sta­
nowiska, ks. Romanowski zmu­
sza/ do nie rządu jedną z pr :i · 
cownic klaszto rnych. Gdy zaszra 
w ciążą, rozp ustny mnich d o ra· 
dził je j spądzeni l) płodu, a gdy 
odmówiła, pozbawił ją wsze lk•ej 
pomocy. O statecznie, nieszcz~s· 
na powiło d z iecko w chlewie 
klasztornym w mroźną noc z imo­
wą. Trud no się dziwić, że w tych 
wa runkach dzieck~ zma rło . 

Dz'atacz ~wi?z~owy'. znany ze swych cz~kó:W" -: . przelękn:e się te; P?· 31 sierpnia rząd polski ogłasza od­
pro-om~rymn;k1?h 1 ontyl_~w1c<;iwyc~ grozl·. Jesl1 bow ~m 

1
01oze pozwol~~ łożoną z polecenia Anglii mobilizację 

wystqp1en, <? B~ 1en, ';'Yr_oz1 ł s.ę nu I sob.e no _„sz~rpanie ·;'O ~a 0".10n , pow~zechną, ale jest już za późno, 
1~dnym z w1ecm;1 w ak1 oto moc.no _o . orz · cez d a:eco tylK'?, ze ten lew by zorganizowdć obronę kraju. Przy­
nicwybredny,. 1okkolw1e.k dc:saony 1uz oddawna podda1 się dolarowe· s1edł 1 wrzesień. \Vrzesleń bohater-

. sposob: „\/\/1elko Bry!cn:o.„ nie po· mu pogro mcy. stwa naroclu 1 zdrady rządów sanacji. 
ontycz'ne karabiny. Ulice, drogi " naród polski nie czul się tak osa-
prowadzące do miasta - zapcl- motniony i tak bezbronny. Ro-

Ksiądz Romanowski pos:ępv­
wal w o krutny również sposób 
z pracownikami klasztornymi. 
Nad pracującymi w ma1ą~ku 
klaszto'nym robotn ika mi znęca/ 
s ię i b;/ ich z zapam 'ętan iem, ~o 
co również odpowie przed Są­
de m. 

Ze spraw i ~prawek ks. Roma­
nowskiego wyri•ka, że był on -
podobnie jak ks. G urgacz 1 1ego 
przyjaciel ża k - wyznawcą tej 
osobl ;wej „teologii moralnej", 
która pozwo a na zaspokojenie 
wszelkich „potrzeb" własnych, 
choćby w sposób na1bordzi!lj 
n'kczemny i z brodniczy. Dotyczy 
to za równo „potrzeb" ·natury po· 
lityczne j (współdziałanie z ba n­
dąf , jok i innych - o charakte­
rze czysto osobistym (l ubieżność 
i sadyzm w stosunkach z perso­
ne lem ro botniczymi. Dłuższy 
o kres „rekole kcji" w celi w i!!zien· 
nei przekona zapewne ks. Roma­
nowskiego, że ta „teologio mo· 
rolno" jest w ogóle fałszywa i 
potworna, a wyznawcom swoim 
przynosi zawsze szkodę i nie­
szczęśc'e. I to bez wzg:ędu na 
strój, jaki noszą. - B. D. 

zumieli wszyscy, ie po odrzuc• 

K • • li Z• • h Z h d • h nione tlumami powalonych pod SJęza po~scy na 1em1ac ac O DIC niu pomocy radzieckiej - wydo-
broń. 

postępować będą zgOdnie z dekretem Rządu RP ~.~~1;·:~~0'.~lb~'~mi!::~~ ~00~~;:,,E:~i;:~~~,:.;::~;: 
b k 

stów. Jed ni do:;tali tylko czapki, Ludzie cz uwali po podwórza;:h 
gwarantującym pełną SWO odą pra tyk religijnych drudzy tylko spodnie, inni znów - w oczekiwaniu nieszczęścia. 

łopaty. Maszerują od koszar •fo z 1 I · I k · oświadcza proboszcz Gniechowic - ks. Polański koszar. Gdzie są karabiny? a K e1a no na gwa t pas ami po-
Gd · ? N"kt · · · 1 pleru okna, krojono chleb na \'Vrocław (PAP). Na pooied7.eniu my wszelkich posług duszpaster- zgodnie z dekretem Rządu RP, który zie granaty 1 nic nie wre. 

Gminnej R ady Narodowe; w Gn'.e- skich w myśl pr.iykazań Chrystuso- gwarantuje nam pełną swobodę pra Nadchodzi duszny wieczór o- cienkie suchary. Zewsząd docho-
chowicach m ie jscowy proboszcz ks. wych, bez wzg!~du na to, do j a kiej ktyk religijnych i w swoich dunpn.- statniego dnia przed katastrofą. dziły glosy płaczu i pożegnania 
Polański. przemaw:ając w d yskus;i pa.rłiii należy dany cdowlek, czy też sterskich funkcjach, będziemy po!ltę Wrocławska gadzinówka radio- z tymi, którzy ruszali w ciemnq 
nad oświadczeniem rządu RP. w jest bezpartyjny". powali zgodnie z naukami Chrystu- wa obwieszcza o „napadzie" noc, bezbronni· wobec nadcho-
sprawie uchwal Watykanu, powie- Ks. Polański omówił następnie sow~·mi". Polaków na Gliwice. SS-mani dząceg:i huraganu śmierci. 
d rial m. in .: sprawę wyst~picnia pap~ża. w któ- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

„Mamy obecn:e Pois};:ę Ludową. rym b ierze on w obronę „biednych H an1·ebna zdrada kii· k1· 11·1owsk~„·.·.· e1· k tórej każdy obywatel cieszy si~ Niemców". ~-

I 
bezwzglc;dną wolnośc:ą wyznania : .,W iem dokłaclnle - mówił ks. P o 
praktyk religi jnych. CT.ego na ile;>- J ański - że w okresie okupacji 
szym dowodem jest o~tatni d~kret, 'ZWróriła s i«: do nunrjtisza w Berlinie 

\'V tym stanie rzeczy gro7ba Wa- delegacja ksi~:v polskicl1. przefls ta-
tykanu jest chyba jakimś nieporozu wiaj:t<· martyrologii: narodu i ksi~ży 
mieniem .Papież tylko wówczas jest pol~ki1•h. 
nieomylny i trzeba go sine-bać, g1ly ,Jed~:n;i odpowiedzią z ust nuncju­
wYStępuje w sprawach wiary. Kied:v sza bvto: .. Nieme'' sprawirdliwie po 
jednak pr7emawia w spraw8('h świe stf'puia. niech k~i ('.ia pol~c:v nie ba­
ekioh, występuje jako zwykły ezło- wią sir w polif:vk(". Za ty;n oświad 
wiek i nie musimy ro słuchać. czeniem r rr.Nlstaw iciela głowy Ko­
Szczególnie odnosi się to do ostatnie śc:oła kr~·ła sir, milM:ąca a;irob11ta 
go wystawienia papieża, kt!ire god-d czynów. Ja kich rlopuszrzal! sic; ni!'­
w nasze. polski!' ~prawy narodowe. mie!'Q' oprawcy. B~·l to wyrolc na 3 
Dlatego każdy obywatf'l ma prawo tys. 1rnl ~ !drh k~h·ży i b iskupów. mor 
kwestionować stanowisko papieża. do'''a.n,·rh w obozach k onrl'ntrac:vj­
z punktu widzenia P olaka, a nie ka- n:vc'1. nlic7n:vrh eirzelrncjarh itp. 
tolika, tak .iak WY!!łą.pienle papieża :lh. l :<:ieża polscy na Ziemiach Z a 
clyktowane było W?.glcdamł doc:rell- rhod nirh .:._ n~w\adczył w zakońf'7.€'­
nymi, a nie V1<7.Jrlt:<Ja m1 wiary. n iu k~. Pola 11~ki - bffizirmy szli r a 

l\'ly, k!lłęia polsry udllielać będzie 7:em 7. l11c1rm. b~ilzicm:v poi;t t;powali 

„K rasnaja Zw'.ezda" pośw:ęca I zwall.oić na ZSRR odpowiedzialność I nia Jugosławii w dodatek rolnicz.,_ 
swój dz isiejszy przegląd z.agad niei1 za swe zrzeczenie się roszczeń tery- surowcowy do imper.ial'.zmu al"'l~ryM 
aktualnych dwóm k westiom: notom torialnych do Austrii. ka11skiego. 
rad zieckim, wystosowanym do rzą- Obecnie wychodzą na jaw i s ta- K t t · k · ją s:ę powszechnie znane coraz to omen a or 1aznacza , ze rea cy~-
du jugosłowiańskiego. oraz t . zw. nowe fakty, świadczące 0 zdradz:cc na prasa kapital:styczna corai b ar­
holendersko - indonezyjskiej konfe. kiej działalności b elgrad zkkh de- dziej otwarcie pisze o prawdz;,;;i:ych 
rencji „okrągłego stołu", otwar c:e zerterów. którzy pn.eszli do obozu s tost'!lkach panujących m'.~d7.y 
której nastąp:ło w Hadze. imperializmu . P raga zagraniczna d o kliką T:to i ooozem im perial:zmu, 

Komentator „Krasnej Zwie zdy" nosi, że przedstaw:ciele M'.ędzyna- publl}:ując cod z.lenn'e nowe wiad o­
s twif:'rdza, że nota rad ziecka z 11 rodowego B an]rn P rzebudowy i Roz mo~ci. )iwfadczące 0 ca łkow:tej zaM 
sierpn!a , w sprawie K aryntii Sło- woju badają obecnie stan goapodar leżnoki rządu jugo-Jowiaii;:kiego 
weńskiej. roemaskowala oszukańcze czy Jugosławii. Bank ten bedzie od !m:Prial:stów londyńsk:ch i wa.­
mach inacje t:towców, n:kczemnych s-prawować kontrolę nad użytkowa- szyngt:-ńskich. 
szalb'.erzy i dwulicowców, którzy za n iem kredytów. udzielonych prr.ez Komentator podkreśla wyjątkowe 
warli tajne porozumienie z im~er!a bankil'rów amerykar'tsk:ch ·władcom znaczl'n:e not rządu raclzieck;e~o 
listami, zaprzedając 1nteresy naro- jugosło\";'.ańskim. W te n sposób - dla ugruntowania pokoju i b taz;pie­
dowe n arodów Jugoslaw:i i usiłują- stw ierdza komentator - opracowu- czeństwa narodów, dla demok r ac1i 
cych prowokacyjnym: metodami je się plan ostatecznego p rzeis tocze- : socjalizmu. 

-•m 1111-n11--nn~11-1111-111-1111-11.11-1"1-11;1-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11H-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111 1-1m-1111-

~a:=::g~~C!!!>a:=:9~~ <l11"onr rlz iwn ł 1~i. Jlormzają.rc st111ki podr•R~ ri~zy m or;;k ic.j, i pudła ;:atlaj, ce pnefłtem mówi,cymi ti·,iącem różnyrh n:ir zl'rzy. 

~ 
J k L d i~ i ";mirj~ce •i(' jak lu1hil'. Ra. :\fanki Jy•zał o hialym. k tóry d „irki jakirmuś Maukirmu n ie porlohało ~ię na plantadarh . Nir ci erpiał prary i był pn & 

QC On Oft (2) P• · trżn i-mu f1•ty~10wi na nrn ola ni i- "Y.imnwał z u.•I 1ęhy i wkładał j e z powr ot r m. rie ~yncm w odza. Poza tym upłynfło już .Jzir>i r i- Int od d1wili wvkradz!'nia 
~pro" ad z il i Maukic:i:o na cli1ł , clo kahiny. J e1l r n hioły z fłwoma r ewo lwi'- J!•l przer. Fanfoa ~ Port Afł nms i tr~knil <Io k raju ; - urirkł . Za;zył , ;, w 

~ Pr!"kład~. B. ~ych~iński~go ~ 
rami 11 pa~a warlo" ał 1111 pokła,bie. Drnl!i 'irclz inł w kahinie 7. wielką k ;.i„;J,'l <lżungl~ w nacł. i „j pr7l'<IM•lania n a południP do >nloki i wykr ad1cnia łod i:i, 
w rrkn i wpisY''ał do nit".i d ziwnt- rnaki i l inir. Olwjrzał Mtrnkiri:o, j ak "" której mógłhy pożt'glowaf do P ort Arfom,. Ale do~tRł febry. Kiedy p;o 
~i(' 01dącla "irprze alho dróh, r.a .irznł mu pod par hy i zapi,ał coś w ksiQ żce. ~rhwytano i gprowarł:tono z powrotem, hył tak słahy, że nie mógł uMaĆ ua 
P -•11'111 podał mu pat}k do J>i '>ania. }ł'cln) 111 •lntkni rcil'm, jl"dnym ujęriem Ił'go norn1·h . ' 
pntyku. \fanki ~arnr;rn sirhie ~ka1al na trzy latR mozolnPj 1>rac~· na plantar,i arh , U<·iekł 110 raz dru11i w towat"2')"Sh vie dwórh ziomk/n11 z Malaity. Dwa· 

~a:::::::::;:::t'.>._'""'"'"--<JGoC>~c:;::::;::::;::~~ Yoonr.ll'a111 Soap Companv. Nikt mn nie ohja :nił, Ż t' okmtne hiałr iHoty d 7. i e~eia mil pruwędrowali wv.fłlnż w)·hncża i :rnalt'źli !chron ienie w chacie 
z11m~zaj9 d' wypdnirnia ·zad~l!ni~t)Ch w ttn , 0J10>•ól1 zobowi11zań i 7.e poz~ wolnri:o kra i owca również Malaitczyka, ram iPs7.kałl'p:n 'w wio~ct'. Ale point 

Pnen.ZfiD# BuMmeni mu~iełi ucieknć w głąb dżnni:li . Następnie okr('ty wo. 
j enne ~lały na ląd ekspe.lycje k arne. Podpalono " ~zystkie wio;;ki wraz z na· 
gromad~onymi w nich zapasami ty toniu i perkalu. Palmy kokoEowe i dnewa 
hnr.anowe zostały icirtc, plantacje taro zni ~zczoue n1pdnie, iwinie i kury po· 
sahijane. 

wr1·hownikami stoi wirlka Hr)tania „ cał;1 swą pot~gę i w~paniało•rię. noc11 na<J„nli dwaj hiRli i w orzarh cald wioski ~tłukli zbi (' j:IÓW na kwafoe 
Prórz l\1a11kie110 n a .ia1kn hyli i inni narni. • ninnanych krajów ro1lem. ;111.lko, powiązal i ich jak fo ini t' i wtręcili na d 110 n alupy. A człowieka, który 

Na ro7.k az hiałl'<ro wy,i(-li 01: i dlnl!'il". pi ńro z wlo~ów Manki ei:o, oHny;i:li mu ukrył nit'wolnikim- - 7.hili jnż n il' na kwai:ne jabłko, leer., wnoszfc , e ~po-
~łc wr I owin~li hio1lra lava-lava. tj. prupn•ką z mocno żółtego Jlf'rkalu. sohu clarria za "ło~y, "'Yhijania zęhów i okn,•awiPnia kai1c:t.n,:i em, utłukli na 

Po wit'lodniowd 7.riduclze na ~1k1tnrru. podcza ' k1órf'j Mauki zdumil.'wał nrnrmelafłf, ahy 1111 r<"•z tę „,· ~piarskiej wegetacji odl.'szła go ochota do ukry· 
si~ 111110,;o;cią i ró7.noroclno•ril! opływanych krajów i ""Y'fl, zawinęli do portn w1.11ia zhil"!!lvr h r<'krnlńw. Fanfoa dostał n11uc7Jcr. Niem11ie,i jednak potrzchował tytoniu. Młodzież 

tT7f~ła sir r.e strarhu i nikt nie chc·ial i~ć na ' tntki werhownicze. \\ ówczas 
f pnfoa rozkazał do•tawić na wyhrzr:il' i s1>rz ł'•lać Wl'rhownikom M aukie;rn 
sa awans w po~taci pilł sknp 1ki ly tonin z rlodatkir m noży, ~i cki l'r, perkalu 
i I .iciorków. Za :wi<zystko to kar ) k płacił km a" ym po Ir m pracy· !11..-go nic· 
w·<'lnika na plant11cjnrh. :\Iauki hył nicprn tomn) u strud111, ki l'dy go w<'i?i:· 
nir to na pokład szlunera. H.ohił "ra:i.ruie barana pro" a<lzonr!(o • na uhój. 
Biali ludzie to okn1b1c i; toly. Mm il'li h) ć t :icy, •koro upraw i uli lrnl1otaż 
"dłn:i wybrzeży Malaity i zawijali rło 11 szystki r h j l' j zatok. J\iu~ idi h)•Ć 
nieustruuni lłkoro tylko cl" Ófh bi ałych h) Io n a szknnc·r ze, wiozącym od 
pi('tna~tu do dwudzie>hl czarnych wio>larzy i czr , tokroi- rlo ~zl'~t·1l zie, i ęci11, 
f.irrl emdzieEięciu rt>krutów W dofłatku 7.3W ~ZP j!rn7 iło i111 niche111ic<'1rń<.two 
s rn:egu, per epekty\\ll ataku, nrlcirria od n knn era al110 i w~ mordowania rl n 
rH> ,-i. B ez wątpil'nia hiali ludzit" mrn•ieli hyć Mrn•zn i. Poza lym po•is dal i 
tak·e {et) ~ze. jak karahiny" Hrulaj ąre ..,, ~ hko i wirlokrotnie, f talowe i m i,._ 

na N'owl'j Geor~ii. D zikus na•z zo,tał pr1.<'rnar zon)· rlo 11rnpy karcwj~ct'j I znciw . :.\iauki harował. Cały r ok trn·ały <llnń cirżki e r oboty. Potem ir.ro-
rl ż11n1dę i trzi-lii11rl'j 1rzriny. Tu po n 11 pi t>rn :ozy w żyriu poznał. co 7.nnczy hiano ,;o hoyl"m ; dMtawał rl ohrt' jrd zt'nie, miał cłużo wol n('go czasu i ni e-
p>-:•r a. J\awl"t jako niewoln ik Fanfnn ni ;i;rly lak nie prarował. Harownnie od nri ą.żliwc ohowiązki. 1\alrżało cloi1 u trzym y\\ ani r. rlomn w <';y•to~ci i poda-
; w:tn rlo zmil'n dm 11 <tr:nrn dwa razy na rl1if'i1. [ jaka strawa! '-'iC'rznie ":•nil' hiuly111 p iwa i ,..J1i,ky n kAżrll'j l!O<hini t> d nia a hoclaj. że nncy. Wciut-
ir rlnn i 10 •amo. Cahrni IY~od11inmi " y1lzi1·bno tylko ;łoclkir k nrtnne i m 1i w nął •i!" w ten ~pMńh życia, ale ni r zapomniał o Port A clams. Pozostałv mu 
r a!c t n-~orlnic nir. t)lko ry ż i l)Ż. lh id 1 po <lnin W)rzynał orud1 z k okMu. rfo ocl służrn ia t)l ko dwa lata, al r jak tu przrtr\\ar dwa l ata, wijąr ~i ę W

0

!Zpo-
PotPm 1101! .<ycał o~i d1, na kti1ry m >11 •7.ylo 'ir koko;owr "łńkno, p (1 k i nir narh n n>tal!Zii ! Z m:1rl rznl Jl1'7.<' 7. rok ~łużhy, a h('d<ir h oyem miał po temu 
dodał t.apa łr:1in 0C'z11 : w{1\\·crn~ p1·zrzm1<·1.ono go d o ;rinnnia <lrzrw. D olir1 r 1 k rz.if. D o oho,,i l)zków jr;i:o n alr,::iJo rzy<Hzcnie lu·oni; w ied zi ał, gd v.ie wie-
"I: rlał toporr m , "i~r naHfpnic zn,t:ll pnrnir-ion,· tln ;!rnpy h11<l11_i:irrj mMł)'. 'rnnn klucz orl ~klmlu . V p l an ował uriPczk (" i p <'wncj nocy fl z ie~ięciu l'zar• 
R a„, n kr.rf, fło; rał ~ir rlo irrupy m Mr.1"7(H"'.i dro~ i . Cza;ami rnhicrano l!O nyrh ,; :\folai t~· • .i r rl t'n r.a> "- !::an C:ri •tonl, wymkn~li ~ię rhyłki l'm l baraków 
nil łod z ir holirj:ir l' ,,łf,k110 koko•O\\I' z rlalrki rh zat ok alho, grly biali za- i iriągnfli ~zalnpf na brze!!;. Mauki do~tarrn ł zarÓ\\llO klur7.a od łańeul'ha 
pn•74•1nli • ię na morz!', nhy ogłm;zar. r~ hy ,J,nnmi trm. • 1:~lnr1)· • .i" k i fłwnnafrir windt f':<łHriw. mn•ę nmt1111r,J1 , n:>hni, d)namitu z ka· 

Pon1 ir<l zy inn i mi poi) trrrnymi rzf'rram i naurzyl sir "y~pi ar•kir,i nn~i rl<Y- p•hmi i lontem, a także rlwana•rie Ek rnnrk l\ toni u. 
" ' ' >11) , nirzhr dn r j 7.RTÓ \111 0 w ~ to•tmkarh z hi nl ym i jak i z inn~·n1i r~krntami. <d. c. n .) 
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Pierwszy zespół konkursowy 
•• bawełnianej siódemki•• 

Tow. Balcerzak ze swymi współpracownikami przygotowuje się do startu 
»Nie możemy zawieść zaufania załogi<< Obecnie podobno przygotowuje 

swych współpracowników do 5łartu. 
Tym startem będzie dla zespołu tow. 
Bolcerzoka DZIEl'I 1 WRZESNIA. 
Przez dwa miesiące trwać będq „z:i­
wody". 

Ob. Zygmunt Skaliński 

- Nie dłużej, nii kilko minut. Kros· 
na nie mogq stać bezczynnie. 

Przy wtórze bezustannego łoskotu 
I czplenek rozmawiamy o pierwszych 
I doświadczeniach nowozorgonizowa-
1 nego zespołu konkursowego. Konkurs 
j rozpocznie się wprawdzie dopiero od 

1

1 wrześnio, ale już trzeba się do nie-
. go przygotować, oby „wystartować" 

, z dogodnych pozycji. Jedno nie u­
' lego wątpliwości: tow. Balcerzak jest 
'. zupełnie zadowolony ze swego ze-
1 spolu. Noleżq do niego tkacze zdoi­
. ni i pracowici, no który;:h można po-

Było to przed kilku dniami - do­
kładnie w ubiegly piątek. A zaczęlo 
•itt nawet jeszcze wcześniej - w 
czwartek po południu na zebraniu 

legać. Tuż obok, no sąsiedniP.j 
„czwórce" procuie tow. ZYGMUNT 
SKALIŃSKI - tkacz z 28-letnią prak­
tyką. Kilkakrotnie zdobywa/ nagrody 
we współzawodnictwie indywidual­
nym. 

- Potrafiłem procował dobrze sam, 
to jeszcze lepiej będzie mi szlo ro­
boto w zespole - powicido, odgar­
niając z czelo siwą czuprynę. -
Wzięliśmy no swoje borki honor „sió­
demki bawe'nionej" w tym ogólno­
polskim konkursie, nie możemy w;ę:: 
zawieść zaufania załogi. Zrobimy 
wszystko, oby uzyskać jedno z pier-

„bawełnianej siódemki". 

wszych miejsc. 
- Czy tak samo myślą tow. tow. 

Czyżewska i Szulc owo f 
- Jakże by mogło być inacze!. Obie 

cieszą się opinią dobrych tkaczek. 
Nie odbywają nigdy drogi do tabli­
cy brakarskiej, chociaż mamy obec­
nie nowe tnblice i godne obejrzenia 
- śmieje się tow. Balcerzak. - N:i­
sze współpracownice wytwarzają za­
wsze dobry towar. 

- Odczuwamy teraz bardziej, niż . 
kiedykolwiek, co to znaczy proca z~ j 
spo!owo. Czujemy się wszyscy odpo­
wiedzialni za sztuki towaru, zawie­
szone no naszych krosnach. Wiemy 
jedno, że musimy tak procować, aby 
na tych sztukach nie było oni jedne­
go blędu. Będziemy tok się starać, 
aby z naszych 8 krosien schodziło 
zawsze tylko PRIMA i EXTRA-PRIMA. 

Tow. Woiciech Balcerze;' 

Tow. Balcerzak nie od dziś jest 
przodownikiem zespołu. Był on w 
PZPB Nr 7 jednym z inicjatorów współ 
zawodnictwa zespołowego. Zespól 
jego wiele razy zdobywał pierws:?:e Ciekawi jesteśmy, czy na „mecie" 
miejsce. Ma więc doświadczenie, ja:. powitamy członków tego zespołu 
należy czuwać nad zbiorową procą I w gronie zas!użonych zwycięzców. 
kilku ludzi. H. Sam. 

Tow. Balcerzak siedział wtedy na 
ławce niedaleko mnie i uważnie siu­
choi referatu przedstawiciela Związ­
ków Zawodowych. No twarzy jego 
.nclowalo się prawdziwe zodowo:e-
11ie. Ale kiedy z mównicy padły sło­
wa o KONKURSIE NA 15 NAJLEP­
SZYCH ZESPOtóW TKACKICH, tow. 
Balcerzak dosłownie „zamienił się w 
siuch". Gdy referent skończył prz1'­
mówienie, pierwszy poderwał Się 
:z ławki, zadając szereg pytań. 

Novve zespoły 
- Ile osób ma wej$ć do zespołuJ 

Kto może taki zespó! zorganizować? 

przystępują do konkursu 
Przodujące tkaczki „bawełnianej czwórki" nie chcą pozostać w tyle Układał sobie debrze w pamięci 

w~iystl:ie odpo ·1iedzi przeds•awicie-
la Związków. Przez salę prz!?szedl ~y do konkursu prz.ysli;pują I łyśmy za-.vs:r.e to·.varu be7. błędu? 
umer głosów. tka.<<Lki, pracujące na 3'Z krol:lnac·h. I v: ten sposób powoiał · <'dery 

_ Oho! Balcerzak i'uż coi obmy- to już tr:-l.c-''a o tym obszcrn!ej na- zespoly, z których ku;':.dy ~!dada się 
pisać. Tkaczki na 32 krosnach - to z lrze{!h kaczek. obsługu,;ących te 

śla sobie.„ chluba. „bawełnianej czwórki". N:e same 32 kro;;na na każdej 7.mian:e. 
- Zobac~ycie, może do konkursu tylko dlatego_ że pob:ły one rekord Pierw:;zy zespól tworz.ą tow. tow. 

przystąpi! wielowarszta1owości. ale także i Helena. Sz<'zerbi(·ka, Zuli'ol Goli<' i 

mych krosnach na dwie zm;any. Od 
1 \\l'Ze~n:a roi.pocz~'nają w3pół7.a­
wodnictwo już. n:e tylko rn'ęd1.y so­
bą. lecz róv:nkż z najlcp~zym; ze­
społami w.<zy5lkich zakładów prze­
mysłu bawełnianego. 

M. S. 

S&I 
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Rachunki krzywił 
„Są w ojc~mie rachunki krz:yu>d, 
obca dłoń ich te:i nie przekreśli, 
ale ~rwi nie odmówi nikt: 
s.oysqc:ymy ją JJ pif.>T'si i pie.śni. 
Có:i, :łe nieraz smakowal g<>Tzko 
na tej rdemi wię:ienny cltleb? 
Za tf dłoń wyciqgnięt.q nad Pols'kq 
kula w łeb".' 

(Wł. IJronif'!tv.~ki - „Bagne~ na broń") 
„Są w ojc!l)·inie rachurihi krz:yuvl„.". Tak jest, .«J jen:cz4 takie rachun­

ki, raclwn1.:i z:admenione, te s przed u;rz:elirria 1939 rokii i :i lai t~'Ojr1y. 
Dziś zu-las:c:a :e szczegól11q mocą przytwdzq nam je pr;;;ed oczy histo· 
ryc:r1e wspomrrie11ia. 

Rocznica, jakq jutro b;;>dziemy obchod:iili, przypomina nam przede 
wnysth·im rachunek ostatni: wystmciony przrz zdrajców :ianacyjnych aku­
rał JO lar tenm, a okupiony km•iq i cierpieniami całego narodtL polskiego. 

Bo ma glębol:ą sluszno.(ć wif>lki retwlucyjny poeta: km'i we wrześniri 
1939 naród nie orlmówil. Nie odmóu·ił jej nikt z 1(,j•jqtltiem wiejącej uosą 
roleszczyckq góry sanacyjriej, • wyjqtkiem bojówlwrzy ONR'u i z:ltitle­
ryzowanrgo Stronnictwa Narodowego, z: wyjqt lriem burżuazji. 

W uc:ególnoki ofiarnie i na ochotnilca wysączali za ojczy:t:nf} krew 
z piersi ci włafoie, 1.-tórym w Polsce prz:Pdu·rześniou:ej „nieraz gorzl'o .mia­
f;otl'ał u•ięziermy chleb". Nie jest wyjątkiem bohater.~lw, patriot)'czna 
11ostami Mariapu Ruczlca, wiellciego syna /;fosy robotniczej, który bez110-
;red11io z: kazamat .<anacyjnych sta11ąl bPzr.włocznie w obronie W'arszawy, 
narl lrrónJ 1cyciqgr:ęła się brunatna dłoń hitleryzm.u. fT'ślrid za Buczkil'm 
1w.~11iesz)ly setki tysifC)' ponii:a11ych i bestialsko krzywdzo11ych przez z<lro­
dzieclci reżim .~a11acyj11y polskich działac:y robotniczych, kmnuni.~tów, 
jec/110/ itof rontoa•ych. le1l'icowych pepesowców, bezpartyjnych, klasowo 
śu•iadomych robo111ih1ifl•, a obok nich ·- rz:esz:e potriotyc:nych chłopów i 
pracujących intPlige;itów, 

Pamiętamy dobrze Ot<'e c111dle, gdy przed wyb11c11em wojny niemiecko­
polslriej robotnicy nasz.'·ch mia,•ł ostatnim nieraz: groszem i obrączkami 
ilub11yn•i z:a.<ilnli 1..-cuy Frmdmzu Obrony Narodott·ej, fwt.d01mli działa po­

lowf", harabi11y maszr11ou•e i tnc:anhi. Pamiętamy, :ie na łen cel robot11icr, 
rol11i potrafili oddać o.~tat11iq krOWf - :iyu·icielkę. 

Nie miał granic patriotp:m lud1t polskiego, tak jak nie miała granic 
zdrac111 saiwc.\'j111·cf1 ,.wod:órv narodu". I kiedy U'e wrześni1t 1939 roku 
11arótl 11'.\'.<qc::.yl krew : pirr5i w «Vllce : hitlf"rotł'5ldm najeźdźcą, Mościcki. 
Hy1l;.,.;;migl.''. Slmrnj-Sklndhm-.•/..·i. Bee/.- i otaczająca ich zl{raja sanacyjna uy­
"f!C:ali kielic/1" 1C'i11a .. na u·o/1111<ci". u· bulmres::tl'ń.•hich lmrrjrwrlt i ti11glach-
1a11ęfoc/1. Jes:c:e rn: - nn rr1clrw1ek slillrbu 11arorlcn1PJ?O. l.·tóry pr:ezon1ie 
fl.-rndli i 11•pcieźli ze sobą - !'in Zale.<zc:yhi - rlo Rumunii, 

E. Tam 

Tow. Balcerzak nie powiedzioi z tego powodu, że obsłu~uj::ic tyle mlodz'u!ka Maria Opa.Ja. Dmgi: He 
wówczas ani słowo. Lecz gdy zapy- warsztatów wy•twarzają za\HZ=-' leł!a Roz.para, Genowefa. Jen:ek i .Jó 
to/em go po zebraniu, czy rzeczywi- p:env,;zorzędny towar. „Prima·' każ zefa 01<."Lak. Trzec:: Ja.nina Kurzyń 
ście ma zamiar zorganizować zespól dej z: n:ch wyraża się najmniej cv- ska.. 1\-farla Józefca:y.k I J•nina Leś­
konkursowy, odpowiedział z pewnym !rą 90 procent. Takie tkaczki jak ni&Vl''Ska, czwarty Walentyna 
zażenowaniem: l\la.rla Opala, Ma.ria Józefczyk, Ja- l\:waśnie""-slta., Leokadia. Tom88Zew-

Wysoka jakość to wzrost· zarobków robotnika 
- Widzicie, towarzyszko, bardzo nina Kun:yńska, mogą służyć za skB i jeden jedyny tkacz wśród tka 

chciałbym stanqć do tego konkursu. wzór, jako tkaczki najwyższej ja- czek przodownic - tow. lgnac:y Jan 
Nie chodzi mi już tak o tę nagrodę, kości i mi1;trzynie oszcr.ędnoki. do- cmra. 
tylko o zaszczyt zdobycia jednego I prowadzające do m:nimum ilość W sąs:ednlej ul: odpowied7Jiały 
z pierwszych mieisc. Przecież kon- braków. na apel ~rekordtistek" tkaczki, pra 
kurs ten obeimie zakłady bawełniane Dz;siaj takie, w okresie wzmożo- cujące na szesnastu kro~mach i u­
w rałei Polsce. Marzę o tym, aby nej· walki o jakość przodujące tkacz tworzyły piąty 11e51,ół, do którego 
mÓ\ zespól mógł znaleźć się wśród ki ,,bawełnianej C7.WÓrki" nie mają wesr.ły tow. tow. Weronl:ka Nowak, 
15 nCJilepszych. I zamiaru pozostawać w tyje. Zdqby- St.efania GałkiewiH: 1 Maria God&-

- Cz{ inacie fvi zespól zorgani- wały dotychc7.as pierwsze miejsca, lik. 
zowany dlaczeg<>ihy \vięc nfe mogły zm!e- ·• L" • * 

- Nie, - odpowiada Balcerzak - rz.yć r..ę E zespołami in?ych zakł~- Takie w ,.ósemce bawehl~anaj" 
ale mam jvi: „na oku" trzech tkaczy, dow przem:rsłu bawełnianego? Nie wiadomość o konkursie nie prze-
którzy napewno się zgodzq. narad7.ały SH~ dość długo. Przewod- szła bez echa. Oc:;hotników r.głosilo 

* niczący Ra<l:v Zakładowej nie zdą- tr.ę wielu. W ciągu kilku dni utwo-
Ju:ł: w sobotnim numerz:e „Głosu" żył je~zcze dobrze porozma1.viać re rzyli m;ędzy sol:;>ą sześt zespołów, 

na pierwszej stronie zamieszczono v.'l'lzystkimi, gdy już z.jaw:ły się w na czele których stanęli na.st~ują­
grubymi czcionkami komunikat: sekretariac;e. z.dęcydowane pod.pi- cy przodownicy - t0'\'11'. tow. Bronl-

„PIERWSZY ZESPóŁ STANĄŁ DO sat delclaracje. sław Geba.ner, J67..ef Romerowlcz, 
KONKU O - Znacie warunki? Ma.ria Wa<lzlńska, Relemi. Molena, 

RSU! W JCIECH BALCERZAK, - Oczywiście. że znamy. Mamy Stera.n Ba.wolak f Irena. Pol. Do ka± 
JANINA CZYŻEWSKA, MARiA SZULC 
i lYGMUNT SKALIŃSKI z PZPB NR 7 produkować tylko primę i extra pr.'.. dego zes:P(}łu wehod?Ji po ezt.erech 
ROZPOCZĘLI WALKĘ O NAJWYt:- mę. Czy dotyehcza~ nie oddawa- tkaczy, praCtljących na tych sa-

SZĄ JAKOSC!" • 

Załogi łódzkich {abr}'k omawiają no~y system premiowania 
ZE>branie załogi tkalni PZPB Nr 9. 

P1zybyli wszyscy tkacze bez wyjątku 
- cała plern·sza zmiara. Przewodni­
czący Rady tow. Szymczak, pr7edsta 
wia zebranym nowy system premio­
wania i zawiadamia o konkursie na 
15 najlepszych zespołów tkackich. 
Wywołuje to poruszenie wśród tka­
czy. Owszem, uważają nowy regula­
min za bardzo słuszny. Zgadzają się, 

i:e powinien on przynieść znadhą po 
orawę w jakości produkcji, ale ... 
l v.;a~nie to „ale" Jest przyczyną oży 
wianej dyskusji. 

Sprawy porusi.ane przez robotni­
ków, są słuszne. Ma ra<":ję tow, Wito­
sławska, uskarżając się, że tkaczki 
przez nieuwagę często krzyżują osno 
wy, na czym później cierpi robotnik, 
pracujący na tych krosnach na dru­
giej zmianie. Ma rację tow. Lefik, 
gdy narzeka, że układaczki źle prze­
bierają przędzę, lub gdy mówi o nie-

uważnym oliwieniu krosien, wskutek - Zdaję sobie sprawę, że niekt6-
czego towar często ulega papiarnie- rym nie będzie się podobać nowy sy 
niu. J stem premiowania. Lecz tymi nieza· 

Dyrektor naczelny tow. Chrapkie· dowalonymi będą tylko brakoroby. 
wicz tłumaczy, że obecnie, dzięki har , Każdy, komu na sercu leży dobro pro 
n'.onijnenH~ r.owi~Bni.n prncy wszyst I dukcji, a przy tyi:i i troska o własne 
kich oddziałow 1 zw1ększenm cdpo· zarobki przyzna ze nowy regulamin 
wi<'dzialności, można będzie usunąć jest bardzo słuszny i ma duże znacze 
dc·tychczasowe braki. Zakłady „dzie· j nie wychowawcze. 
wi.~tki" pokazały już że potrafią do- - Gdy tkacze poprawią produ.kcj4=, 
brze pracować: w ostatnim miesiącu to 1 do wykoń'.'.:zalni przyjdzie towar 
podniosły procent primy z 50 do 77 lepszy - kończy majster RogowskL 
p1oc. Gdy każdy robotnik wzmoże * • * 
crnjność f!a swym odcinku pracy, W PZPB Nr 17 zapoznaje się 1 no-
wtedy uzyskamy jeszcze lepsze wyni wym regulaminem załoga przędzalni. 
ki I wysuniemy się na jedno z pierw· Stawiły się licznie przewijaczki 11 

szych miejsc w przemyśle bawełnia· 1-go i z 2-go oddziału. Przyjęły z za-
nym". dowaleniem wiadomość o możliwości 

• zdobycia premii, i to, co miesiąc, Zll 

Dalej następowały dokładne szcza- -Nasi horespt>ndenci .fabr)Jcz.ni pis~ 
g61y. 

W sall teatralnej PZPB Nr 3 zasie· dobrą i sumienną pracę. Tow. Czuper 
d~\ dziś majstrowie sal?wi i kierow- mówi, że zawsze stara się wywiązać 
mc.y wszystkich od?z1ałów produk· I jak najlepiej ze swych obowiązków, 
cyinych. Po referacie zabiera .gło5 

1 
ale często ponoszą winę prządki lub 

znany nam ~obrze Jeden z naJlep· przewijaczki. Apeluję więc do nieb., 
szych maistr~w „bawełnianej trójki" , I aby i one podniosły swą „primę", Il 

tow. Czar~ymkl. _ , wówczas następne oddziały będą mia . N k - Obowiązkiem majstra zawsze by ły ułatwioną pracę. Tow. Kiryluk wy 

Trzeba przyznać, ie tow. Bale&- Załoga PZPB r 3 op'1e u1"e s1·e gromadq G oto . ło staranie o rydaj_ną i .h~rmonijną I stępuje ze słuszną propozycją, aby 
nok nie namyśla/ się długo. Nie na r w1ce pracę całej partu. Rawniez Ja tak poJ numerki, które zwykle wkłada się do 
darmo mówią o nim w fabryce, że rnowalem swe . obowiązki. Sądzę, że j S7pulek, były przeklejane wewnątrz. 
jest Hw gorącej wodzie kąpany". Załoga Pańshvowych Zakładów I przeszło 30 osób, a 14-tu założono o- I Zwiedzając trasę W-Z 1 oglądając te:az zrozumieją to w~zyscy majstra- 1 W ten sposób zawsze będzie wiado-

.* . Przemysłu Bawełnianego Nr 3 oddz. , paitrunki. Kilka osób otrzymało bez- inne owoce pracy rąk polskiego ro- W:~e, 11 ?raca kh_ b~dzie 0 ,tyle ułat- : mo, kto przewijał każdą szpulkę. 
Ter~z czy~na 1est drug,a zmiana, I B nie tylko dba o pomoc w zakre- płatnie lekarstwa. botnika, z.achwycen: chłopi przyrze ~10na, ~e obecnie starać s1~ będą o i Długo jeszcze zebrane mówiły o 

zasta1emy więc tylko dwoch cz/011· sie reperacji maszyn i nanędzi, ale Chłopi. gorąco dziękowali l!!ka- kałi opowiedz'.eć 0 tym wszystkim uzyskame lepszych warunkow wszy- : swych bolączkach. Wyraźnie jednak 
ków zespołu konkursowego „baweł- równ:eż troszczy si~ 0 zdrowie rzowi, za przyjazd bo do najbol·.- całej gromadzie w Grotowicach scy tkacze. pragn.ąc otrzymać premie dawało się odczuć zadowolenie, że 
nic:inej siódemki". Pozostali dwaj pro· m'.cszlćańców wsi, którą ma ~ sz.e~o m:ast~a, w którym przyj~ 1\1. Ozdoba · prz~ tygodniowei wypłacie .. Majs~er 

1 

d~ięki i:iowemu systemowi premiowa 
cu1q nc;i tych .somrch krosnach pc;id- 5,voją opieką. Dowodem tego J~t muJe lekarz, Jes.t .o~oło 18 km. i Kol'e8p0ndent fabryczny „GłOS'U" wykończalni, tow. Kozłowski, wita ma mozna będzie wiele z dotychcza· 
czas p1~rwsze1 zmiany. Zza krosien \Vyjaz<l eki.py lekarsko - montaw- tylko w bardzo c1ężk:ah wypadkac.h z PZPB Nr 3 nowy regulamin z: nieukrywaną rado sowych błędów usunąć z korzyścią 
dostrzegamy pogodną twarz tow. wej do wsi - Grotowice. udają się do niego. · ścią. dla robotni.ka i dla z:akładu. 
~l~~~i ~d~ spoj~nie je~ N~~h~~ ~~~~~ ~, m~~~~~~n~l~~~~ ------------------------------------~~~~~~==~---
czarnych oczu. Grotowie lekarz wraz z samtarlusz wa, która r6wn1ez wiele z.dz:iałała, nagromadzone w niej rdzo I brud 

- Można pogadać z Wami chwi- ką przystąpil: do pracy, a pracy by- po .zakońcreniu swych z.ajęć powró spływały z parą na wątek, tok, że 
i.)cr.f:ę:; ło dużo. Do badania 1.głos:ło się ciły do Łodz;. bywał on poplamiony, pożółkły i nie 

Tow. Rudnicki z 
dobrze współ~rac81ie ze swym majstrem 

- „No pluszu„ nanepiei procu;e 
tow. Rudnicki - rr.ó1i referent wspól­
zowodn'ctwa z PZPJG Nr 8. 

- Dopiero 3 lota mi,ajq, odkqd 
staną.' przy krośnie. 

r.., - Miody tkacz:. ole oracowitv i 

\
bardzo zdolny - chwalą toworzysze 
pracy. 

I - Pracuje na 4-ch krosnach i zaw­
sze przekracza swe bazy akordowe 
o 20 procent, utrzymując przy tym 
wysoki procent pierwszego gatunku. 

- A trzeba wam wiedzieć, że 
plusz produk0wać jest znacznie trud­
niej, niż glodki materiał - tluma czv. 
przewodniczący Rody Zakładowej. 

Aby uzupełnić sylwetkę tow. Broni­
sławo Rudnickiego, trze.bo jeszcze 
powiedzieć, że ten młody robotnik 

I cieszy się opinią pracownika nadzwy 

I 
czaj rzetelnego. Należy jeszcze ko· 
niecznie wspomnieć, że .dobre wyni­
ki ca:ego swego zespołu osiąga on 
dz' ~ki stałej współpracy z majstrern 

, tkackim, i<tóry czuwa zawsze, oby 
wszystkie krosno były w porządku. 

Jest bowiem powszechnie wiad0-
me, że we współzawodnictwie ko­
nieczna jest ścisło współpraco nie :yl 
ko między cztonko'Tli zespołu, cle 10.: 
że między robolnikomi a persorefer~ 
'ecb.nicznym. O tym powinni pomiEl­
toć wszyscy mai.~trowi8. brakarz& i 
kontrolerz')I. 

W Grotowicaoh wybrano delega- równo przepcrowony, ponieważ pora 
oję chłopów. która z przedstaw~cie- nie wszędzie docierała. Gdy po'rz:y-
lem PZPB Nr 3, udała się do War- łem no ten prymitywiz'Tl podczas kan 
szav;y na zwiedzenie trasy W- Z. troli kotłowni, przychodziły nii do gło 

Pożyteczna odprawa 
techniczna 

Na odprawie technicznej kierow­
ników oddziałów ;, personelu tech­
nicznego PZPW Nr 2 omawiano k ;l 
ka dotkliwych bolączek naszych za­
kładów. Kierownicy przędzalni i 
tkalni porusz.yl;. sprawę braku -ce­
wek i braku odpowiedn:ego mi~­
sca na ich przechowywanie, przez 
co cewki szybciej niszczą się i stają 
się nie do użytku. Poważną bolącz­
ką jest równ'iei brak magazynów 
służących do przechowywan:a su­
rowca. 

Te niedomagania są spowodowa­
ne złym planowaniem zapotrzebo­
wania na cewki i materiał do bu­
dowy szap. Po dokładnym r<YZpatrz.e 
niu sprawy doszliśmy do wniosku, 
że na trzecim oddzia.Je, gdz:e suro­
wiec i cewki leżały pod gołym nie­
bem. znajduje ioię murowana szopa. 
W szopie tej umieszczono hydrant 
przeciwpożarowy, a·le przy umie­
jętnym magazynowaniu będz:e moż 
na bez trudności dostać ~:ę do hy­
dranta. Cewki i surowiec już nie' 
będą si!' n;szczyć. 

Widzimy raz jeszcze. że odprawy 
techniczne pow:nny odbn,·ać s'ie 
,iak najczęśc'.ej. a bolączek będzie 
cora'.!: mniej. 

kore,;:pond<>nt fabry~n,- „Głosu·' 
~ PZPW Nr 2 

lłf'łri.-rwsld staniloła.w 

Parownik do parowania wątków kon strukcji ob. Bednarka 

'. O"t. K. Bednarek, kierownik Od- sposób bardzo pry-ni1ywny. Do 
działu Ruchu z .PZPB ~r 7, opowiada skrzynki pelnej przędzy wsuwcto ~ię 
o. skonstruowcn u. speCjolnego parow- rurę, przez którą przechodziło poro. 
n1ka d~ parowania wątk~. Oczyw'śc1e, wyn'ki tej metody pra-

Do n1e~owna parowanie wątku od- cy były nieraz opłakane. Często bo­
bvwało s1e w naszvch zek/odach w wi„m mimo owiniecie rurv szmatą ! 

wy nair<?zmaitsze. myśli - w jaki spo­
sob mozna by ten proces ulepszyć. 
Po kilku próbach i kilku wieczorach, 
spądzonych z ołówkiem w reku do­
szedłem do przekonania, że· „;leży 
zbudować specjalny parownik. We­
dług moich plonów i wskazówek skon 
struowono go systemem gospodar­
czym w naszych zakładach. Jest on 
.wykonany z blachy, połączony nitami 
1 spawany elektrycznie. Drzwi her· 
metycznie zamykane uszczelnione sq 
sznucem azbestowym. Wmontowany 
zcwor redukcyjny o ciśnieniu 8-1 
atm. spełnia rolę bezpieczn'ka. Pa­
rownik zoopot·zony jest w dwa ma· 
nometry. Pora dochodzi przez wę­
żown:ę. zo;ns1olowony specjalny kap 
tur pochlania parę przy wyjmowaniu 
przędzy. Dzięki nowemu systemowi 
parowania uzyskaliśmy następujące 
korzyści: 

. Lepsze przeporowanie wątku, dzią­
k1 czemu unikamy powstawania skrę­
tek; usuwomy możliwość pla1nienia 
przędzy; porJnosimy wydajność i wre· 
szcie skracamy c'zos porowonia zaś 
w , ~ez ulta.cie ogólnym podnosim'y jo­
~osc tkaniny, co w okresie od marca 
br. do grudnie br. do zaklodom ok. 
323 tysiące zł oszczędności. 

(-) 
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'-"' glzie ~złowiek jest zadowolony i szczęśliwy 
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Wspaniałe • • 
os1ągn1ęc1a 

• socjalistycznej kultury 
Odpoczynek i rozrywki radzieckich ludzi wie m muzea i wysta wy nie są tutaj 

trakto wa ne, jako rozrywka dla n;el i,:z 
właśn ie ludzie zapełnia ją teatry nych snobów. Ksz:ctcą o ne, uczą his!o 
muzea, og ląda ją obrazy w g o le:ii ri i Rosji p rzedrewo lucy jnej, dz i:ojów 
Tre tio kowo. Chłopcy i dziewczęta o rewolucji i partii. Alo muzea Moskwy 
myślących 1warzoch, robotnicy i no- i biliote ki - to · osobny tema t. 

Film produkcji: Ce11kosloven­
eky Statnl Fllm. Scenariusz: 1\.1. 
Fahera.. B. Stepanek, J. Weiss. 
Ret:vseria: Jiń Wew. W rol:u:h 
rló~ycb: L. H. Struna. (Syr~k), 
J. O. Martin (Langer), R. Siko­
ry (Prymek), J. Marsalek (Hans 
Langer), R. Vrrhoia (Kurt Reich 
mann), M. N&demlejuska (Lange 
rowa), J. Koolo,·a (Ja.<ika Lan­
rer), E. Llnkus (Cza.pan), '.M. Ho 
lub (Zei~ler). 

* • * 
„Sametfot nasz w~·startował z 

Ruzyn o godz. 3 po poł. 29 wrześ 
nia 1938 r. Po osiemdziesiędu 
minniaah lotu byliśmy w Mona­
chium. ~a. lotnisku przyjęto nas 
tak, jak się pnyJmuje osoby po­
dejrzane przez policję. Autem 
policyjnym odwieziono nas w to 
warzystwie funkcjoinar iuszy gc-
1tapo do Hntcln Rrgina, gdzie 
za.t.reymafa się również delegacja 
angielska. Ifonfer encja była już 
w pehl:vm toku i trudno nam by 
Io nawiązać jakik&lwick kontakt 
z kierownie2ymi C!f.łc·nkami dl'le­
cacjl brytyjskiej lub francu­
gklej„.". 

W fon sposób opisuje Hubert 
1\-fa~rylt z Czeskiego ;\1in. Spraw 
ZagraniCT.nych „pr1:vjr,cit"" clrlr. ­
itatji mechosł1nntdd".'j. „prz~·hy­
Jej na konfcrendc monacl1ijską 

placu sportowym ćwiczy młodzież. Ze 
wszystkich stron rozlegają się hura­
gany śm iechu. 

W tym huczącym kotle rozrywek, 
muzyki, kin, teatrów istnie je zakątek, 
gdzie panuje całkowita ciszo. Wcho­
dzimy do czytelni i zda je mi s :ę, że 
nagle z na la ztcm s ię w innej zupełn ie 
części w ie lkie j Moskwy. żaden dźwiąk 
nie mąci tu spokoju. 

Przy sto likach siedzą cl szukający 
rozkoszy lektury. Czyta ją ksi ążki, go· 
zety, dz;e nniki, czasopisma. 

* 

'"' sprawie"„. Czechosł0\\'11.Cjl. 
Ponieważ „konferencja \lyła. w 
pełnym toku", przeto delegaoi 
długo musieli czekać, aby !lic: 
wresuie d06fać do ,;zlewającego 
bezustannie" Chamberlaina i ,,za 
kłopotanrgo wyraźnle" Daladie­
ra i dowiedzieć sii:, że właściwie 
sprawę ich kraju załatwiono bez 
nich. l\fonachijrzyry - pod dył•­
tandem Hit.Jera - wydali nie­
odwołalny wyrok", na podstawie 
którego Republika Czechosłowac 
ka przestała. wkrótce istnieć. 

„W pnedpokoju - pisze dalej 
M:i.saryk - r(Yhmawiałem jesZC'ze 
z Roehatem, który 7..apytał mnie, 
jaka będzie reakcja. w naszej oj­
czyźnie. Odpowiedziałem. że nie 
wyklurzam najg1>rszego i że h'l:e 
ba być przygotcwanym na bar­
dzo poważne wydarzenia". 

Do jakichże jednak ,.poważ­
nych wyllarzeń" modo do.iść w 
h ·ch warunkach w Czechosłowa­
cji? Podwójna, wielka zdrada: 
7drada 00<1tęprów monaehi.iskirh, 
Chamberlaina i Dal?diera i ?dra 
da. pnywódców z Pra~i. którzy 
mias t :;:kor:r.:vstaf z ż~·czliwej 1rn­
towo.5ci rząclu radzieckie1rn ~·:v­
:;:tą.pienfa 11rzrclwko Niemcom 
po !'!roni<' Gierhosłowac.ii - cc1-
r z1rnili lrn !"irnrycn1ir t ę prmoc, 
Ly s ii; zd ać na uk!ad:v z HiUr-

wet ludzie już starzy. Zetknęliśmy s ię Wys:orczy jedna k zapoznać s:ę z 
ze sta rca mi, którzy to k samo, ja k i kilkoma ins tytucjami kulturalnymi, wy­
młodz i, wędrowali po p rawdziwym sta rczy przyjrzeć się w nich ludzi.J•n 
la b iryncie sol, wchloniojąc w zroki-:im radzie ckim, by stwierdzić, że te n n:i ­
wspon iołe obrazy. M-.1zeo rnoskiew- ród, •boha te rski w walce, skupiony 
skie odwiedzo fq nie tylko mieszkań- p rzy p racy i rozśpiewany przy zabo­
cy Republi~i Rosyjskiej - spolkałam I wie, jest na rodem zadow o lo nym i I 
tam Kirg izów, Ormian I p rze dstawi- szczęś:iwyrn. 
cieli w ielu innych narodowości . Bo- B. Beotus. zbudowany w roku 1786 przez architekta Szpilowskiego 

Romantyczna przesz/ość i nowa teraźniejszość 

w Walewicac h 

* Jest olśniewajc;co biały.' Szlachetne 
cza rne ś l epia p!o1'ą mu b!cskie m 
ogn:o i s;!y. Zcr.:.y s ię w n'cn skwar 
p ustynnych piasków. Zwie s ię „Jon­
:a " i stanowi ch lubę zarodowej staj­
ni cr.glo-arcbów w Par':stwowej S:o­
dn·n;e Koni w Wolew:cech. Jantar 
jest ojcem ki lkuna stu pokolei'l wybo­
rowych, wszechstro nnie użytkowych 
koni półkrwi, hodowanych w Wo'3-
wicoch. 

Stadnina Walewice jest jedną z naj 
lepszych w Europie stadnin c!i:ar· 
nych o znaczeniu ogó!nopolskim. 
S!ąd pochodzi materia/ zororJovą, 
zasilający inne stadniny państwowe 
i eksportowany zagranicę. Y./ rab 
bieżącym walewicka stadnino wyko­
nała swój plon hodow li w 200 proccn 
loch wypu:zczcjąc w świat 9 ogia­
rów w ysokiej klasy. 

O becnie w slod ninie hoduje s·ę 
130 anglo-arabów oraz 20 klaczy ty 
pu pośpieszna -ro boczego szwedz­
kiej rosy Gudbronsdo l. 

Na około tysiąc-hektarowym ma;qt­
ku, dawnych mognl!lMW · rozwija >'ę 
dziś wspanfolo hodowla koni. zarodo 
wych, slużqca sp~awi~ podnies;eni.J 
g ospoda rki narodowej. 

70 . pianistów z 16 państw * · 1" '"~:"'Y«f!·~·~~?--·~·~· ł'.·~.-r·;··~ · ;~ Walewice x 
d ownego domi­
n'um karmazy­

, nów stolo siei 
ważnym obiek-

weźmie udział w Międzynarodowym 
Konkursie im. Chopina 

rem za pośrednictwem cynicz­
nych dyplomatów anglo - fran­
cuskich, co w konsekwencji do­
pro·waclzlło do katastrofy 1938 r. 
wytrądła broń z ręki narodowi 
czechosłowackiemu, oddała go 
bez walki w niewolę poostępne­
go wroga Slowiańszczyzny. 

Za dwa tygodnie, dnia 15 września, 
dwa pienvsze takty e tiudy a-moll 
Chopina rozpoczną czwarty z kolei, 
a pierwszy od zakończenia wojny 
Międzynarodowy Konkurs im. Fryde­
ryita Chopina. Nosi on cha ra.kler wy 
ją lkowo uroczysty - przypada bo­
w!em w roku, w k tórym czcimy stu­
lecie urodzin najgenialniejszego z poi 
skich pianistów. 

W konkursie weźmie udział okole 
70 pianistów z 1G państw. Już pierw­
si z nich przybyli do Vvarszawy. Są 
to: pianista brazylijski de Silva, oraz 
d<'legat Meksyku. Spośród 23 piani-
5tów polskich, kl6rzy zgłosili swój 
udział w Konkursie , drogą elimina­
cji, jak ie odbyły się p rzed rokiem, 
wybrano 11 osób i od roku otrzymu­
ją oni s tale s typendia umożliwiające 
im przygotowanie się do Konkursu. 
W tej chwili kandydaci przebywają 
w Łagowie Lubuskim, w domu kom­
pozytorów, prrygotowując się do Kon 
kursu pod okiem doświadczonych pe 
dagogów, mając do dyspozycji naj­
lepsze instrumenty. 

szczególnie ciężkie db ludności 
pogranic.-:za. Rząd praski - zgo­
(Jnie z dyrektywami Chamber­
laina i Daladiera - obawia się 
„rozdrażnić" Hitlera i przymyka 
oko na to. co się dr.ieje na gra­
nicy l w jej bez'}>OŚrednlm po­
bliżu. Nic dzivn1ego, że sporo Cze 

mm•m••••••a••••••••••••••mm•••••• 5 Na łódzkich ekranach i 
: „DNI ZDRADY" : . ' ••••n••••••••••••••••m••••••m••••· 

* • * 
Akcja filmu „Dni Zdra(ly" dzle 

je się właśnie w okresie hanieb­
n ych transakcji monachijskich. 
Pra~cy pnywódcy czekają. na 
wynik „ukłaclów", a tymczasem 
Hitler przygotowuje się niechvu­
znacznie do na.paści na Czecho­
słowację. W sąsicrlztwie granicy 
czeskiej stoi już kilkanaście dy­
lvizji niemieckich w pełnym po­
gotowiu bojOVl'YID, a na terenie 
Sudetów zbir hitlerowski. Hen­
lcin. organizuje bojówki d~·wer­
syjne. gotu.iare !!ie clo uderzrnia 
na Czechosłowację. od wewnątrz. 

Dni wrzc~r.ia 19:;8 roku są 

chów sudeckich, przerażony<'h 
t errorem bojówek heinleinow­
skich, opuszcza swe miejsca ro­
dzinne, przenosząc się w bezpiecz­
niejszą głąb kraju. Na pogra­
nirzu pozostają najmężniejsi, naj 
dzielniejsi patrioci, gotowi bro­
nić ojczymę do ostatniej krnpli 
krwi. Ci oczekują na upragnicme 
hasło z Pragi. by przystąpić do 
walki przeciw r01tszalał emu ży­
wiołowi hitlerowskiemu. 'Vfo<lzą 
przy t ern, iż ·w t ej walre b ('.dą o­
' amotnirni: nie uclzie li im prze­
·ie żarlncj pomocy zdradziecki 
Zach ód. a jPd~·na pomoc, .la ka 
mogłaby przy.iść dla Czcchosło -

W IV Konkursie, grę konkursową tern gospodor-
podzielono na trzy e tapy . Po pierw· 1 · czym w p o •1-
szym, wstępnym, w którym pianista stwie. Rewo'u-
ma wykonać kilka utworów z progra- , :ii te j d o kona ty 
mu konkursowego ti11stąpi recital ' ręce ludzk;e. 
trwający około 2 godzin, na który •\l 'e na darmo 
złoży się kilkan~ścic utworów. p ' ęć twardych 

Jury Konkursu składa się z 25 o- . 'at procował 
sób, przedstawicieli 16 państw. Wśród 1 -.vybitny przo-
nich znajduje si~ 8 Polaków, prze- downik prccy, 
wodniczącym ju ry jest prof. Drze- walewicki fornal Jen Balcerski, wyko 
wiecki. Wśród jury znajduje się wie nujqc sicie od 103,5 d o 211 pro c. 
lu laureatów poprzednich konkur- no;-my. N ie na darmo d yre ktor stadni­
sów. Jest mii:dzy nimi Lew Oborin, ny, e urope jskiej siewy hodowca ko­
Gousseau, Stanisła~ Szpinal~ki, H: n ni mgr. i nż. Jon Grabo wski jeździ/ w 
ryk _szt?m pka, zas1ąd~ w mm ta~ze 1945 roku po całej Polsce, zabezpie­
sędz1o;v1e . z poprzedn~ch konkursow: I czając dla stodn:ny około 300 wy':J':J 
Drzew1~ck1, Woytowicz, Żurawle_w,, rowych koni. N ie no darmo procował 
Margen~a Lon~. . . ·· I tow. Rudnicki, sekretarz padstowo-

,w tei c~v.:11i w . sali Fil~armonu wej organizacji PZPR, czw,rajqc nad 
\\ arsza,~ski~J trwaią ostat~ie przy~ co/ością proc w W a lewicach. 
go~owama. ~a dwa tyg_odme "! teJ Ich wys:łek i ofia rna p ro ca stwo-
sah wa!czyc będą o p1erwszenstwo I b I , k' I f' d ' 
pianiści obu pólku!. Będą walczyć 0 r~y Y w szam e ans rn. oty_ 1u_n, IU'Tl 

pierwszeństwo w wykonaniu i zrozu os:ode~ budc;>V~Y now~1 soc1al1srycz­
mieniu twórczości naszego najwlęk- ne1 wsi P?lskre1, bastionu . nowego, 
szego kompozytora. lepszego 1utro ncszego kro1u. 

K. N. St. Karśnicki. 

wacji - ze Zwią.zku Radzieckie­
go, została z kolei przez zdraj­
ców praskich udaremniona. 

Film ko1iczy się klęską. Boha­
terscy ubrońcy pogranicza: wach 
mistrz Prymek, plutonowy Sych ­
ra, starszy strażnik, porucznik i 
drwal Syrbek, - na rozkaz sprLe 
dawczyków z Pragi - opus;r.eza­
ją swój posterunek i skła<lają 
broń. Nic pogrążają sii; j ednak 
w roz;pa.czy - ich instynkt pa­
triotów, ludzi walc:zących nie ­
ugięcie w obronie dobrej i słusz­
nej sprawy mówi im, iż jeszcze 
powrócą do miejsc rodzinnych, 
skąd ich WYI>ędziła zdrada włas­
nych przywódców i a.gresja hit­
lerowsldego najeźdźcy. 

* • * 
Film „Dni :zdrady" rozgrywa 

się - jak podaje program -
„ w wąskich r amach jedne j wsi 
na pograniczu Czechosłcrwacji i 
Niemiec. Ramy te jednak sa wy 
starczaj'ąco szerokie, by zmie­
ścić w n ich cały wstrząsający 
obraz czarnego września 1938 r. 
PI"'~ez radio, telefon i z ust str a­
ży celnej dow iadujemy sii;, co się 
dzieje w Pradze, w Berlinie i w 
:lfonachium, a z prz;cż:vc mics2-
kańców w si pm najemy skutki 
zdrady Chamberlainów, Da lad ie­
rów or az czeskich Kroftów, Osu-

sky'ch l Chwalkowsky'ch. Je­
steśmy świadkami pano.szącej się 
dywersji h itlerowskiej, której -
na rozkaz rządu praskiego - nie 
w1>lno b:rło „przeszkadzać", oglą­
c!amy ze wzruszeniem patrio­
t yzm „dołów" czechosłowackich 
i zżymamy się na „wahania" cze­
cho:dow ackiej „góry", przeżywa­
my wstrząsający dramat „mie­
szanej" rodziny czesko - niemlec 
kicj, który prowadzi do .amo­
bójstwa i zbr0<lni. 

•. Dni zdr:ldy" zostały ujęte 
przez autorów scenariusza I reży 
sera w sposi)b prosty I mr..e dla­
tego tak bardzo pr.i;ekonywują­
cy. Akcja filmu - dramatyr:ma 
sama w sobie - zyskała na wy­
razie dramatycznym przez reali­
styczną, mocną grę aktorów, 
których nazwiska wymieniliśmy 
na początku. 

Film je~t ze wszechmlar l'O­
(h ien o.bejn:enla. Nie zapcminaj­
my, iż za kilka dni przypada 
r<te~,nka. naszych ,.dni zdrady". 
Film Jiri ·wclssa odnowi w na­
szej pa.mięci tra.giC'?Ale przeiyci:i 
września. 1939 roku. które tak nie 
długo l>D katas trefie Cz„choslo­
warjj i Pol~c<' i>rzYParlły w ud7ia 
Ie. A narodził~· się u tego saml'­
go zdrad zieckiei'o źródła. 

Stef. 



Kronika m. Kutna 

KOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, dnia 1 września 1949 r. 

Dziś: Bronisława 

, .... „. 
W AżNIEJSZE TELEFONY 

Pow, Kom. M. O. - 22 
Miejski Posterunek M. O. - 3~ 
Straż Pożarna - 41 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakład Elektryczny - 32. 
Prezydium Pow. Rady Narodo\•;ej 

- 102 
Urząd Zdrowia - 91 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) 

- 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Pogotowie Sanitarne PCK -- 90 
Urząd Repatriacyjny - 86 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn. ulic:i 

Narutowicza nr. 20 - tel. 108 
Apteka „Pod Orłem" - J 06 
Walenta Apteka Nr tel. 7 
Chacińska, Apteka Nr tel. 52 

ltedakcja i Administracja „Gło 
su Kutnowskiego" mieści się <;\' 

Kutnie przy ul. Narutowicza 2. 
tel. 217. 

W walce 
. , 

o nowq w1es ... 

Związek Samopomocy Chłopskiej 
obrońcą chłopa lllało i ś1~ed11io1'iolnego przed 

'vyzyski"Waczein i i bogaczeJn w-ieiskiin 
W dniu 23 sierpnia obrado- wsiach wojew. łódzkiego. - W czasowych wyników pracy 

wało w Łodzi rozszerzone ple- budowaniu świadomości klaso- Związku na terenie naszego wo­
num Związku Samopomocy wej - mówił poseł Wilamow- iewództwa i stwierdził, że ZSCh 
Chłopskiej. Posiedzenie to po- ski - specjalną uwagę musimy może ,szczycie się z wyników, 
święcone było ocenie półrocz- zwrócić na licznego, a niezaw- jakie osiągnięto na odcinku or­
nej pracy poszczególnych kół sze uświadomionego sojusznika I ganizacyjnym. W pierwszym 
gromadz!~ich, gminnych ZSCh i świata pracy, jakim jest chłop półroczu liczba członków Związ­
powiatowych Zarządów Związ- średniorolny. Musimy przeciw- ku wzrosła z 85 tysięcy do 111 
ku Samopomocy Chłopskiej stawiać się całą siłą wszelkim tysięcy osób. W tymże półroczu 
oraz omówieniu zadań, jakie sto próbom wciągnięcia go do oho- powstały 772 Koła Gospodyń 
ją przed ZSCh. w nadchodzą- zu ludzi obojętnych, lub Wiejskich zrzeszające około 12 
cym drugim półroczu - zadań do obozu wrogiego siłom postę- tysięcy członkiń. Niestety, Koła 
mających na celu przebudowę pu. Gospodyń nie zawsze są aktyw-
gospodarki i struktury spolecz- W dalszym ciągu swego prze- ne. 
nej wsi. mówienia poseł Wilamowski Zwłaszcza kobiety znajdujące 

W zebraniu oprócz delegatów z,x,1rócił uwagę na fakt, iż wsze- się w Komitetach Członkow­
- członków Zarządów Powia- regach Związku Samopomocy skich i Radach Kontrolnych nie 
towych i Gminnych ZSCh wo- Chłopskiej znajdują się jeszcze przejawiaJą specjalnej działal­
jewództwa łódzkiego, uczestni- bogacze wiejscy i wyzyskiwa- ności. Naturalnie w nowym pół­
czył delegat Zarządu Głównego cze. Tak np. w powiecie łęczyc- roczu w dziedzinie tej musi na­
ZSCh. ob. Krawczyński oraz kim do tej pory członkami ZSCh sląpić poprawa. 
przedstawiciele partii politycz- są bogacze wiejscy. Bezwzględ- Dłuższą część referatu prezes 
nych i organizacji społecznych. nie z takim stanem rzeczy na- poświęcił omówieniu pracy kul-
Mówiąc o roli Związku Samo- leży walczyć i usunąć ich z sze- turalno - oświatowej. W tej 

pomocy Chłopskiej i obecnej sy r egów Samopomocy Chłopskiej. chwili czynnych jest na terenie 
tuacji polityczno - gospodarczej ZSCh jest bowiem organizacją województwa 213 świetlic. 111 
naszego kraju, prezes Woje- mało i średniorolnych chłopów, bibliotek, oraz 184 zespołÓ'.\" 
wódzkiego Zarządu ZSCh. poseł a nie bogaczy. świetlicowych, kapel i chórów. 
Wilamowski, dał pel ny obraz\ Z . kolei poseł Wilamowski Obecnie Związek Samopomocy 
rozwoju walki klasowej we przeszedł do omówienia dotych- Chłopskiej przygotowuje się do 

nowano 2 tysiące grup hodow­
ców drobiu i 2 tysiące grup ho­
dowców trzody. Tymczasem sy­
tuacja gospodarcza wojewódz­
h\.·a łódzkiego wymaga powsta­
nia większej ilości grup hodow­
ców trzody, niż grup hodowców 
drobiu. Ponadto okazało się, że 
mała ilosć powstałych grup pro­
ducentów jest wynikiem niezor 
ganizowania we wszystkich gro 
madach Kół Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. 

Bogaty 
v1łaśc!ciel sklepu 

paserem 
Władze MO w Kutnie wpadły 

na trop poważnej afery paser­
skiej, która wskazuje w jaki spo­
sób ludzie posiadający duży ma­
jątek, starają się powiększyć swo 
je bogactwa nie przebierając 
przy tym w środkach. 

Na posterunek miejski MO w 
Kutnie, od dłuższego czasu wpły 
wały zameldowania o kradzieżach 
zegarków, złotych pierścionków i 
wszelklego rodzaju biżuterii. Po 
długich obserwacjach zauważono, 
że część skradzionej biżuteri i po­
siada Psurski Zenon, właściciel 
dużego sklepu z mat eriabmi piś­
miennymi w Kutnie, W wyniku 
przeprowadzonego śledztwa oka­
zało się, że .sprawcą kradzieży bi 
żuterii był Franciszek Czajkow­
:;ki, zamieszkały na Azorach. 

Skradzione przedmioty sprzeda 
wał on Psurskiemu i Popławskie 
mu Czesławowi, zam. również na 
Azorach. 

Złodziej. mając zapewniony 
zbyt skradz'.onej biżuter:i u obu 
paserów, kradł coraz więcej i co­
raz bezczelniej. O tym, że Psurski 
w:edział, że kupowane przez nie­
go przedmioty pochodzą ~ kradzie 
ży, św: adczy najlep:ej fakt, że za 
złoty pierścionek wartości ponad 
50 tysięcy złotych zapłacił 4 ty­
s :ące złotych. 

Skradziona przez Czajkowskie­
go biżuteria została znaleziona u 
obu paserów i zwrócona prawowi 
tym \Vłaścicielom. 

Czajkowski. Psurski 
ski odpowiadać będą 
dem. 

i Popła•N­
przed są­

(b) 

Czy tak powinien postępować lekarz? 
organizowania uroczystości zwią 
zanych z rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego. Jednócześnie 
zwrócona zostanie baczna uwa­
ga w nowym roku szkolnym na 
pracę Komitetów Rodzicielskich 
jak również rozbudowę Ludo­
wych Zespołów Sportowych i 
umasowlenie sportu na wsi 
szczególnie wśród kobiet wiej­
skich. 

Na zakończenie dyskusji ze­
brani powzięli uchwałę, zmie­
rzającą do przebudowy strukt u­
ry gospodarczo - społecznej na 
wsi naszego województwa. Jed­
nocześnie uchwala t a będzie 
podstawową wytyczną w pracy 
na II-gie półrocze 1949 roku. W 
uchwale tej zebrani postana­
wiają w bieżącym r oku dokonać 
or ganizacji w e w szystkich gro­
madach województw a kół Zwią­
zku Samopomocy Chłopski ej. 
wciągnąć w szeregi Związku Sa 
m opomocy Chłopskiej wszyst­
k ich mało i średniorolnych chło­
pów województwa łódzkiego 
oraz usunąć bogaczy i wyzyski­
waczy wiejskich. Rozbudować 
sieć Ludowych Zespołów Spor ­ Kronika sportowa 
towych. Uaktywnić pracę Kół ROZPOCZĘŁA SIĘ DRU(' . 'ł.UN 
Gospodyń Wiejskich i wciągnąć DA ROZGRYWEK O M! ·zo-W dniu 16 sierpnia o godzi;:,ie 

21 do lekarza kolejowego dr. Czu 
ryłło Ireny. zwróciła się ob. Auli(·n 
Zuzanna. żona pracownika PKP, 
z prośbą o udzielenie jej pomocy 
przy zatamowaniu krwotoku. Dr. 
Czurylło odmówiła udzielenia po­
mocy lekarskiej, tłumacząc się 
późną godziną ( ? ! ) . 

Wobec nieustającego krwotoku. 
mąż chore.i zawezwał pielęgniarkę 
z PCK, która chorej udzieliła 
pierwszej pomocy i oznajmiła. :i;e 
jest konieczna natychmias towa 
pomoc lekarska. 

Tym razem mąż chorej udał się 
sam do dr. Czuryłło prosząc ją J 

wypisanie skierowania chorej d0 
szpit;;la. Dr. Czuryłło w or,óle nie 
wpuściła do mieszkania ob. Auli­
cha. przy czym w sposób aros-;anc 
ki i kategoryczny odmówiła wsze! 
kiej pomocy. każąc się chorej zgło 
sić następnego dnia. Ob.· Auli eh 
nie chcąc tracić czasu udał się do 

jednego z lekarzy w Kutnie, któ- ' to w tym celu, aby dr. Czurylb 
ry chorej udziel ł natychm1asto- mogła wygodnie mieszkać wśró1 
wej pomocy i skierował ją do kolejarzy, a w razie nagłego wy­
szpitala. padku służyć natychm· astową po 

Tego rodzaju postępowanie dr. mocą lekarską. Uważamy, że wy­
CzurY.łło Ireny. , wywołało zroz1.i- żej opisany wypadek nie wvmag:i 
miale rozgoryczenie wśród koleja żadnych komentarzy. i Że włarlze 
rzy kutnow~kich. Należy przy którym podlega .. pani doktór" wy 
tym zwrócić uwagę, że kolejarze ciągną z tego odpowiegnie k·J11:5•~­
sami mieszkając w malych i za- / kwencje. 
gęszczonych mieszkaniach. przy- F. K. 
dzielili dr. Czuryłło mieszkanie I [.Corespondent „Głosu Kutnow,;ki~ 
składające się z czterech pokoi z go". 
kuchnią i W'l7.elkimi wygodami. a 

PZGS przygotawuie się 
d • • • •- c. • . o ~es1'en~eJ: aai:c~1 s1ewne1 

Powiatowy Związek Gm:nn:vch 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Kutnie przystąpił już do 
przygotowań związ,anych z zaopa 
trzen ·cm roln ków powiatu kut-

146 gromad w Kutnowskim 

nowskiego w z!arno .siewne. na je 
sienną akcj ę siewną . Na t er en po­
w ' atu rozprowadzonych zastan ie 
za pośrednictwem Gmin. Spół­
dzic1ni ,.Samopomoc Chłop8ka " 
100 ton oryginałów żyta i 40 ton 
oryginałów pszenicy. Poza tym 
rolnicy zaopatrz<'n : zostaną w zbo 
ża p:erwszego odsiewu z włas­
nych bloków nasiennych w ilości 
280 ton. posiada już przodowników weterynarii 

W ub '. cgłym tygodniu w Żychl i 
nie zakończony został kurs dla 
gromadzkich przodowników wete 
rynaryjnych, który ukończyło 4 7 
osób z okolicznych gm:n. ~odob­
ny kurs zakończony został rów­
n eż w Krośniewicach, gdzie 64 
osoby otrzymały dyplomy gro­
madzkich przodowników w etery­
naryjnych. 

Pierwszy kurs ''"eterynaryjny 
odbył s ę w Kutnie w maju br. z 
udziałem 35 osób, tak, że obecnie 

Uczer.i hodowcy radzieccy zasta­
nawiali się nad zagadnieniem, jak 
należy karmić świnie, tiy osiągnąć 
jak najszyb!!zy wzrost wagi. W 
rozstmygmęciu za8ad111czcgo p;,;ta -
nia „co powoduje znaczniejszy 
przyrcs t wagi u świń, czy buraki 
cukrowe. czy te.:: inne rośliny oko 
powe, np. ziemniaki" - ost :.>.teczną 
odpowiedź d'l.ła kołchoźnica Łusko 
v:a. początkowo świniarka. a póź­
niej laureatka Stalinowskiej Na­
grody. Bohat er Pracv Socjalistycz­
nej i posłanka do Nnjwyższcj Ra­
d ·· '7.~'R.R 

'V Zwiąo:ku Ra dzieckim za jed­
nostkę nokarmu ,-· 0·-·iil. nrzy,ięto 
wartości odżywcze jednego kilo­
grama pmenicy. Uc.r.onv Radziecki 
Siniagin na podstawie własnych 
o'·.:~rw:-i.c ii i dociekań stwierdzi! 
że zbiór buraka cukrowego z jed­
nego hekb ra zawiera IQ. tys. 500 
t -kich for1nostek nokarmu nato­
miast burak nast;wnv zawiera t ?­
k ' -h .iod1w;t'!k jui: t~·llrn 5 t ys. 810. 

Rz'.:cz znamienna. Prof. Siniagin 
w sw:vch wywodach opierał się na 
dorobku naukowvm świniarki -
Łuskowej z kołchozu im. ,.B'udic1~ ­
nowiec". 

I tak się stało, że w tym sporze 
na -- ·~o,..~ńw-hodowców, zaderydo 
v-- Jv do~·-:iadcr.eni :i liw:ni?.rki . 

„ 

na terenie pow:atu kutnowsk:ego 
w 146 gromadach posiadamy już 
przodowników w zterynarii, któ­
r zy zaznajomieni zostali z najbar 
dz '.ej powszechnymi chorobami 
zwierząt i ze sposobami ich zwal 
czan i a. 

Dalsze k u rsy weterynaryjne od. 
będą się jes en\ ą i zimą br.; tak, 
że w 1950 r oku, każda gromada 
w powiecie k utnowskim pos'.adać 
będzie własnego p rzodown:ka we 
terynarii. (b) 

Ze względu na opóźnioną w br. 
akcję żniwną i omłoty, zboża 
s:cwne rozprowadzane bę:lą od 
dn ia 10 wrześn:a br. do 15 wrześ­
nia br., przy czym w pierwszym 
rzędzie zaopat rywani będą mało 
! średnioroln i. (b) 

Złóż o#Harę 
na 

Odbudowę Warszawy 
Kim-że jest właściwie t a kobieta , ,,To po prc1tu niemożliwe. - Po­

źe z jej zdanier.i liczy się świat wiedzcie mi - Łuskowa - jak 
.: '.mko·;,y z:dązlrn R przybywało na wadze tym prosię-
Łuskowa liczy obecnie 48 lat . t om? 

Pierwsze podręczniki z dzie.dziny Łuskowa zapoznała profesora ze 
hodowli wzięła do ręki przed swą metodą karmienia świń, wycli: 
osiemnastu lat y, Jej uniwersyte- !1::la liczne dzienne zapiski odno­
tem był kołchoz. a najwyższą aka- śnie zmi;:i.ny wag u prosiąt i w re­
demią przy roda. zultac ie przekonała proiesora c 
Zasługą Łuskowei hyło między słusznG ' ::!i swych metod l10do1.vl· 

innymi to, że potrafiła w myśl nych. Oi;zołomiony profesor ne: 
wła<'nvch zasR.d \ 1vhodować w I ;i:wf..ł ŁuskOl'l~ S\"~·in knl~gą -f ::==:m;s=:sm::====:m;====::::;==:;;;;==:;;:;====:;;;;~;;::==:1m!!:555n' 

Ili Kołchoźnica Ili 

i~ naukowcem ~ 
~i!555!iiii~iili====::i!i!===:!:::===::;:===::::===:;:; ;==:=:::;==s:!;;i:a:!l!!J 

.;rzecią~m JCcmer~o 1 „ - I ,.ptofesc.. :cm mtJbanlzicj nov:oczec: 
:ini .,Jałty" dwa pomioty pm . nych metod hodowlanych". 

;>iąt liczące 31 siztuk o łącznej wa- Zasługi Łuskowej w dziale ho-
'l:e 4.754 k g. dowlanym są olbrzymie. Ona ni 

Kiedy „Jaita" wraz ze swym po- tylko ustanowiła światowy rekord 
tornstwem .. udała się" na wystawi; :.zybkości przybywania na wadz( 

"~ ną do Moskwy, wr.buci· · prosiąt . :> le 11tr:.v11lil„ n o'lv~ ''11'1 n. 
nie t vlko piJwszechne zainter eso- dy n ajracjonalniejszej ich hodo­
wanie wśród koł„hoźników, ak dli. 
:1iektórzy z nicn, nie wierzyli wła- j akież są te mdo~ly i na r zym 
snym oczom. Na wieść o t o.i '\\·spa- się one opierają? Odpowiedź na tG 
niałej świni znany radziecki spe- pyt.anie zainteresuje niewątpliwi: 
~j„,Jish w sprawach hodowlanych polskiego hodowce w okresie akcii 
- nrof P!lor Redkin. powiedział: .. H " 

kobiety do pracy w inn. organi- STWO B KLASY 
za cjach oraz do p racy spółdziel- . W ubiegłą n'.edzielę rozp~częła 
cze j. Zorganizować koła prele- s~ę II runda r ozgrywek o m str_zo 
gentów , które będą obsługiwać S•wo klasy B w Podokręgu Poł-
k 

. 
1 

. 
0 

. _ nocnym ŁOZPN. 
ursy i ze )rama. rgamzowac 

na terenie wsi koła Towarzyst- GWARDIA KUTNO 
Ko11cząc swe przemówienie i wa Przyjaźni Polsko-Radziec- STAL KUTNO 8:0 (3 :O) 

bilansując dotychczasową pracę kiej, pomóc w akcji łączności W Kutnie na Stadionie Miej-
ZSCh„ poseł Wilamowski na- miasta ze wsią, pomagać w pra- skim odbyło s;ę spotkaT,1ie p:łkar­
kreślił zad:rnia, jakie stoją przed cy Kolom Związku Młodzieży skie między miejscową „Gwar­
Związkiem. A więc w pierw- Polskiej, przepl'Owadzić akcję dią" a „Stalą" za.kończone wyso­
szym rzędzie należy dążyć do siewną wykorzystując do maxi- kim zwyc:ęstwem „Gwardii" w 
r ozszerzenia współzawodnictwa mum ośrodki maszy nowe i na- stosunku 8 :o (3:0). Gra chaotyczna 
w rolnictwie, usprawnienia leżycie rozprowadzić nawozy i na bardzo niskim poz' omie. Cał 

kowity brak technicznego opano· 
spółdzielczości rolniczeJ·, maso- sztuczne oraz ziarno siewne. ł wania pt ki u graczy' obu drużyn 
w ego organizowania grup plan- Rozwinąć pracę kulturalno-oś- kutnowsk ich. Sędzia Rydecki z 
tatorów i hodowc., podniesienia wiatową na wsi prez rozbudowę .Łęczycy dostosował się do pozio­
wyników pracy na polu oświa to sieci świetlic i bihliotek, zespo- mu gry. 
wo-kulturalny m oraz stałe roz- łów artystyczn:vch ,kursów dla 
wi janie ruchu łączności miasta . analfabetów itd. ' 
ze wsią. 

Po referacie wvwiazała sie 
dyskusja. w które-i ~mawiano 
pracę Kół Gromadzkich i Gmin­
nych ZSCh. Jak wynika z dy­
skusji były w pracy dotychc7a­
sow e j poważne niedociągnięci a . 
Tak na przykład plan organizo­
wania grup producentów-plan­
tatorów i hodowców wykonany 
został w terenie ty lko w 10 pro­
centach. Pod t y m względem n aj 
gor zej wygląda powiat sier adz­
ki. Okazuje się j ednak, że n ie 
tylko winę za to ponoszą powia­
towe czy gminne Zarządy ZSCh. 
Mianowicie projekt planu opra­
cowany przez Zarząd Woj ewódz 
k i był w adliwy, ponieważ zapla 

Oto Łuskowa dopuszczała prosię 
ta do seania matki nie 7 i nie 8 ra­
zy. jak to się u nas na ogół prakty 
kuje, ale 24 razy na dobę. 

ł„m:~~ 1wa na podstawie licznych 
doświadczeń zbiła twierdzenie nau­
kowców-cwologów, jakoby 25- 30 
procent zrodzonych prosiąt, jest 
„ góry skazanych na zagładę. Zna­
ny jest fakt , że np. amerykańscy 
i angielscy hodowcy świń, by :,wy­
ręczyć przyrodę" , wobec rzekomo 
stwierdzonego faktu, że od 25 do 
30 procent pomiotu umiera po 
urodzeniu. sami zabijają „nadmicr 
ną" ilość prosiąt. 

Wbrew temu, Łuskowa - koł­
;:hoźnica przy zastosowaniu włas­
nych met od. wyhcdov:ala w koł­
chozie. nie , ,wyręczaj:J,c przyrody": 
tvsiąc prosiąt, w tym wszystkie 
:;ywe. 

Metody hodowli prosiąt opraco­
wane przez Łuskową, przyjął cały 
świat nankowv w ZwiPzku Radzie · 
!dm . a Lusko\va z tymi metodami 
··apoznaje na specjalnie zorganizo­
. :snych l:urf;ach , setki młodych 
~hrych uczniów. 
CŻvbv nie należ:1ło zastosowar 

'neta·a Łu"ko•r.re i w h odowli pror'­
u na<s "'' kra.iu ? Kto picrw;:;;i;y po 
de.imie sie tej wielkiej próby? 

(Dz) 

,,KOLEJARZ" KUTNO 
.,KOLEJARZ" ŁOWICZ 3:1 (1:0) 

Na zakoliczen ie chłopi samo- Na Stad:onie Sportowym w Lo-
pomocowcy uchwalili rezolucję , wiczu kut?ows~! .,Kole~arz" poko 

k t • · . 't . d I nał „KoleJarza z Łowicza w sto 
w .oreJ z u znaniem w1 aJą e- sunku 3 :1 (1 :O). 
kret Rządu o wolności w yzna- Mimo przewagi kutnowian, wy 
nia i sum ien ia . a potępiają anty wiązała .się typowa w alka o punk 
polskie wystąpienia Waty kanu. ty. Sędz:ował ob. K rauze z Kutna. 

* 
Obrady plenum zakończyły 

się. Chłopi samopomocowcy roz 
jech ali się do swych w si. Jesteś 
m y pewni, że w 2-gim półrocz~ 
bieżącego roku, Związek Samo­
pomocy Chłopskiej osiągnie jesz 
cze lepsze w yniki, zlikwiduje 
wszelkie dotych czasow e niedo­
ciągnięcia i przyspieszy przebu­
dowę wsi w jej m arszu do So-
cjalizmu. 'l'asz. 

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 

„GŁOS" 

„ELEKTRYCZNOSć" PŁOCK -
„SPÓJNIA" KUTNO 1 :1 (1: 1) 
Rozegrany w Płac.ku mecz pił­

karski między miejscową „Elek­
trycznością" a „Spójni ą" z Ku­
tna zakończył się w ynikiem re­
misowym 1 :1 (1 :1). Gra żywa i in 
teresująca. Wynik odzwierc'.edla 
przebieg meczu. Sędziował ob. 
Baran z Kutna. (b) 

„EMJEDENASCIE" ŻYCHL'I.N -
„BOHM" WŁOCł„A WEK 2 :2 
Rozegrany w Żychlinie towa­

rzyski mecz p:łkarski m; ędzy KS 
„Emjedenaście" a reprezentacją 
Fabryki Cykori,i z Włocławka, za 
kończył się wynik iem r em·so­
wym 2:2. 
Włocła'Wianie mimo, że na 

mecz z A-klasową drużyną Żychlj 
na przyjechali z „cykori ą", grali 
ambitnie i nie ulegli brutalnie gra 
jące; drużyn 'e Żychl'na. (b) 

CENNIK OGŁOSZE~ 

.1 cizienniku „GŁOS KU'l'NOWSKl · 

Za j ednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 lamiiw po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń Z< tekstem 

od 1 do 100 m m 70 
od 101 do 200 m m 110 
od 201 do 300 mm 160 
pC'wyżej 300 mm 200 

Ogłoszenia tabelaryczm-. bilanse 
drożej. 

Nekrologi 
70 

110 
160 
200 

Drobne 
30 zł 

kombinowane o 100 proc. 

Ogłoszeni a w numer ach niedzielnych l świątecznych o 50 proc . 
dr.:.żej. 

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 
proc. drożei. 

Od cen powyższych żadnych r abatów nie udziela się . Ortło­
sż1:rua drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terminowy d; uk 
oir' oszeń niP t>Unosi sie żadnf'i odnowiedzialności. 
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Na pólhacll z lfsląż"ontf 
i 

,,Cud mniemany•• 
Aktualna broszura Jacka Wołowskiego 

No pólkach ksigorskich i w l:ios· cudu n'e było, to dlaczero przez 
kach v!:azc!a się k ił kunostostronic~· dzies'ęć d:1i plo!ri frmkc:cn::i riusz:"' 
wriJ bro:;zura Jacka Wo!o·mkiGgo o· orobos:w p:owadziii c:-i Lub i;'la ty· 
rr.awlojqco w sposób bardzo przy· s;qce w;c-nyc11. I :utc; ~ .~go c!o ŹFÓ· 
stępny i barwny prz'ygotowanio i son del h's:orycz:iych, cytujqc urywek z 
przebieg ruchawki dokoła „cudu" lu· dzie!o bisk •.1po Fl ·J\"'u~ZG „O whdzy 
bełskiego. nad lrJciźrni": „Choć wielu niewq~pli· 

Aulor sam był podczas ,,cudo·N· wie mężów świątobliwego żywotci 
nych" dni \V Lublinie, a bezstronna zmarło na tej ziemi, nie sposób jest 
obserwacja i fakty, które częściowo przecie, by wszy$tkim im. ludzie cześć 
w scos6b reportażowy przekczc::! w doczesną dawali. Polii·ycznie jest je· 
swej broszurze, znajdą n· ewątp l iwie dnok bardzo, g dy Stolico Apostoł· 
masowego czytelnika. ska wybierze w odpowiednim c:z:asi" 

Au:or „Cudu mniemanego" lak p:- jednego, czy dwóch, czy trzech z da 
sze o swym wrażeniu w sa~ej kofe- nego na rodu i mocą swej powagi 
drze łubetskiej na widok ,.żywego O· beatyfikuje ich w poczet świętych. 
brczu": '„Podn!os/em gło·.vę i wydalo Bo chociaż mo*e i niezasłużeni, o 
mi się, że ca!y obraz' drży i faluje przecież naród, z którego święty wy 
i może mirąłbym len obraz, napiera· wodzi się, podniesiony s:ę czuje i do 
ny przez ci~nących się za mną, gdy Stolicy Piotrcwej bard zie j się nawró 
bym n•e ujrzał poniżej obrazu czar- ci„. Tok to poiltyka rozumna mieua 
nych zasłon; o za n'mi płonących się tuta j ze sprawiedliwym zos!ug ucz 
śwtec. Plamienie tych świec chwiały czeniem„" . 
s:ę na wszystk'e strony, o nad pło· Rzecz jmro, by d7-io!ać „bocdzo 
rrykarni d rgało rozgrzane powie'rz<'l, po!;tyczn:e" i „w o::Jpov:icdr:m cza· 
to~ jck faluie powietrze nad roi- sie", nie lrz€:bo s'ę orr 11:czcć do 

. grzanym przez słofice parapetem. M: beatyf· 1-ac;:. mo:i:na i organizować cu 
mo, że ksiqdz pociągnął mn'.e za rę· do w rodzaju lubelskiego. 
ka„,, oparle;n się i siałem wpotrzonv Broszura \llfo)ows'<:s>GO, jako do· 
w Io rozgrzane powietrze, o w miarę 1 s•ęony i zroz -.J m icły przez wszyst· 
je< P? lrzdem, obraz n:eruchomia.ł i j kich dokl!m~ ;i : ~ znacz~nlu ~istorycz 
pr?yb1~ ral v1ygłąd normalny. Stw1er· nym, zna1d:z:e w·e:u nobyv:cow, tym 
dzileM to i ratychm;asl ochłorqłem". bardziei, żg cena ie; wyrio:;: 20 zł. 

A wlę ·~ ct rlu nie było. Obraz oży· 
w '.dy t•/ b zr-:yślnie sporządzona zo· 
slony i odb'.-::s'k świec. 

A•;for · ::o-Jaje pytonie, jeśli 

OPERA SLĄSKA 

! w ~~I~o~r~,~~gze 
(Joraaa 27) 

Dziś, dnia 31 sierpnia br. o godz. 
19·foi opera „Halka" St. Moniuszki 
(przedstawienie wolne}. 

W pariii tytułowej Jadwiga Loche­
tćwna, órc z Ołga Szamborowska, 
Wacław Domieniecki, Antoni Mojak, 
Czesław Kozak, Pio tr Barsk;, Zbig· 
niew Płatt, Edward Fedo rowicz, Ry· 
szard żaba. Kapelmistrz - Jerzy 
Sil lich. 

~RODA 31 Sl~RPNłA 1949 
12.04 Wi'..ldomości p::i!udn:owe oraz 

przegląd prasy stołecznej. 12.20 Mu· 
. zyko. 12.25 (ŁJ W romcch „Poradn'<a 
żywieniowego" - pogadanka inż. J. 
Krautforsta pt. „Pojenie cieląt". 12.35 
(ŁJ Muzyka dla s!ucha::zów wsi. 12.55 
„Me\odie ludowa". 13.30 (Łl Chwila 
muzyki. 13.35 Muzyko obiadowa. 14.00 
Audycja z cyklu: „Bezpiecze11stwo i 
hiegiena prccy". 14.15 Koncert soli• 
stów. 14.50 (ŁJ Komunikaty. 14.55 {Łl 
Sch!lrzo czyli żar1y w muzvce. 15.'5 
(Ł} Aktualności łódzkie. 15.25 Program 
dnia. 15.30 „Będzie szkoła" -- audy· 
cja słowno-muzyczna dla dzieci. 16.00 
Muzyko ludowa. 16.20 !Łl Z twórcz·::>· 
ści Mozarta. 16.50 !Łl „Z dziedz;ny 
radiotechniki" - pogadanka inż. B. 
Klimaszewskiego. 17.00 I dzienn ik po· 

TEATR KAMERALNY połudn.iowy. 17.,]5 „Me!odie ope r~t-
DOMU ZOŁNIERZA kov.:e 1,,fdrnowe . 18.00 :'Głos n;o1ą 

Ł6dz, ul. Daszyńs iego „Gawędy lekarskie". 18.25 M:..izyko 
, k' 34 I kobiety . 18.15 Pogodan<a z cy~lu: 

Dziś 31-go - ostatni raz o godz. polska. 18.45 „Nad Wisłą" - montaż 
19.15 występ Teatru Kameralnego w poetycki. i9.00 li dzierin ik popoiud· 
Łodzi w komedii Shawa „Szczygli za · niowy. 19.15 „Szpilki" - audycjo sa-
ołek". tyryczno. 19.30 Kon.:ert Chop:now· 

Kasa czynna od 11-tej do l ~tej ski.· 20.00 (ll Felieton leora Gornolic· 
od 15-tej. Tef. 123·02 kiego pt. „Znocz~;iie i miejsce Pusz· 

kina w literaturze . 20.20 Koncer1 roz 
rvwkowy w wyk. orkiestry PR. 21.()(J 
Dziennik wieczorny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy" - kol. od.:. pow;eści W. 
Ażojewo. 22.00 „Ulubione melod:e". 
22.45 !ŁI Wiadomości sportowe lo1<ai· 
ne. 22.50 (tl Interludium z płyt. 22.58 
(l ) Omówienie programu lokalnego 
no jutro. 23.00 Ostatn'e wiadomości. 
23.10' Repo'.tcż z międzynarodowy-:h 

TEATR LETNI „OSA" 
Piotrkowska 94, teL 27'.Z-70 

Codzienn.ie o godz. 19.30, w niedzie 
lę o 16 i 19.30 komedia muz:rczua 
pt. „E:rawiee w zamku••. 

„l(llal-
AiJRiA - „Pepita Jimenez" 

godz. 16, 18, 20 
film niedozwolony d la młodz aży 

· wyścigów kolarskich dookoła Polski. 
23.30 Audycje w oprac. R. Jasińskiego. 
23.50 Program no jutro. 24.00 Zokoń· 
czenie audycj; i Hymn. 

if~z<l~~~:i'. ~~a mlodz. od 1a t 14 a O· OWI OS wa • 

Tempo wzrasta 

VII etap Poznań - Wroclavv 
wygrał Anglik C larc przed R iegertem (Francja) 

i Pola kiem z Francji W ittkiem 
Wrocław (obsł. wł.) - VII etap wyścigu kolarskiego dookoła Pol~ 

ski Pozna11 - Wruclaw, długości 186 km„ wygrał Anglik Cłarkl", przed 
Rieger tcm (Francja) i Wittkiem (Polonia francuslta). 

Doskonale drogi oraz sprzyjająca 
pogoda sprawiły, że tempo wyści­
gu na tym et.ap:e bylo naj3zybsze z 
przejcchr.nych dotychczas etapów. 
Tuż po starcie pierwsze defekty ma 
ją: Czechosłowak Ruz:c::,a, Sałyga i 

Szwajcar - Gehri, a na 38 klm. zwy 
cięzc:a VI-go etapu, Włoch - Spa­
lazzi. Włoch i Polak dochodza wkrót 
ce czołówkę. w tyle zcstajc nato­
mia~· cala niemal drużyna fo)s;:a i 
A11r;1:1: ff l"'.;:0r.1' ?iPrw~7v finisz lot 

Doskonała. druiyna rumuńska z Nic nlesru n a ('Zele. 

ny w Kośc:anic, na 43-c:.m km. wy­
gr:-.-.va Rlegert (Francja), przed Ka­
p:akiem i Wrzesińskim. w:,rótce po 
tym odryv<:ają się od czołówki: Va­
verka (CSR), Clarke (An.!!l:a), Polait 
z Francji - W'.tt-ek. Franem Rie­
gcrt. Rumun Negoesc-..i oraz Rzeżn:­
cki :PolsiG1). 

Drugi f inisz lo'ny w Le~znie. Cna 
74- y:n km.) wygrywa W!ttck przed 
Rz-:źn:ckim. Wkrótce po tym odpa­

. daja :;: irrnpy prowadzącej. na :;:ku­
tek defe'.;:tów, Vaverka (CSR>. i Rze 
źnicki. Tego ostatnieg0 p1-z~śladujc 
wyb:tny pech, bowiem na dalszych 
kilometrach przebija on jeszcze trzy 
krotnic gumę. 

100 km. pn~hywa czclówka w 
i:ss.oo. a więc ok. 34 km. n i\ godz„ 
tempo wzrasta jeszC'le w mbirę dal­
szej j a.zd :y. 

Tr7.eC'i finisz lotny - w Rawiczu. 
na 109 km. wygrywa ponown:P. Wit­
~ek <Polonia francuska) . W drug:ej 
grup:e. któ!'a jest w Raw;czu 5 mi­
nut za czołówką, jadą m. i11. : leader 
wyścigu, Rumun Nlculescu oraz 
Francuzi Lemay i Alix. 

Na c;:wartym :(in:.;;zu lotnym. w 

I 
żm:grodzie (126 km.) piern·:nym jest 
Anglik Clarke. W mieście tym ma 

. mi('jsce kraksa. Jadący w drugiej 
grupie l>ukl:cky (CSR) Maeslri 
'.Francja). zder?.ają się i padają na 
.iezdnię. n:e odnosząc jednak poważ-

d • niejszych obraże11. Na 127-ym km. 

g Z il O \'i'itt.ck przebija gumę i zadaj e w ty 
Jl "li.> le, a n~.stępnie r 07.poczyna pośC'ig za. ·Kto ki1n • 

I z 
Clarke'm, Riegl'rt'em i Negoescu. będzie grał w niedzielę? którzy tymczasem u zysk ali przewa -
gę 2 minut na mecie f iniszu lotnego Na marginc§ie najbliższ'\'ch spotkań II lig i w Trzeb nicy (136 km.I. Fit11n ' U-n 

•Dwie drużyny okręgu łódzkiego O m;strzostv:o drugiej lig~ grup~· wygrał Riegert. Mimo wysiłków, 
zgodnie z kalendarzyk.:em spotka1't połudn :owej odbędą się następu.iącc Wittkowi nie udaje się dojść (10 M:o 
,,,,. nadchodzącą niedzielę rozegrają zawody: iów ki, gdyż t a. pooyktowala tymcza 
u siebie dalsze mecze o punkty w Naorzód _ Polonia Sw~clnica (0:0) sem mordercze tempo, sięgające 40 
drugiej lidze grupy północnej. PTC P oion:a Przemyśl Chełmek Iem. ua god'l. Tempa nie. wytrzym u-
będzie gościć leadera tabeli, Garbar (1:1). je Rumun Ncg/X'scu i zostaje w ty-
nię z Krakowa. W p:erws:r.ej run- Gór:i:k Radlin _ Gwardia Kiel- le. dając się wl1rótcc minąć Witt· 
dzie rozgrywek golicie pokonali pa- ce (O:ll. kowi. 
bianiczan w Stosunku 4:0. Obecn:e Tarnp;d.a - Bajldon /2:~). '" Na ulice Wrocławia. zapelnione 1;pe 
może zmienić sic tvlko S4osunek Pa!aw:ig - Skra Cz~stochowa nad stutv::ecznvm •thnnem miesi„ 
bramek, jednak 7 • ..\-yĆięstwo po raz (0:2). kafH:ów, ',,v1)adah. jako p:erwsi. R:e 
drug: 'vinna zdobyć Garbarnia. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

gert i Clar~te. Na stadion im. gen. 
Swicrcz:e'v-skiego wpada Clarke (An 
glia), zn n im o pół koła Rlegert 
(Francja). z• walki na f'.nisru wycho 
dzi ?Wyc;ęsko Clarke, bo'Niem, jadą 
cy bez powietrza w przedniej gu­
mie, Riegert rezygnuje i zwalnia. 
Zwycię7.c& uzysltal czas 5:06,34 ~odz„ 
mająe przeeiętną uybkość 36,4 km 
na godz. Jest to na..fwięka:za szyb· 
kość na etapie, Jaka zos.tała osł11&11ię 
ta w tegorocmym „Tour de Polo· 
me". 

2) R:egert (Francja) - 5:06,35. 3) 
Wittek (Polonia francuska) 5:08,34, 
{) N'cgoescu !Rumunia) - 5:08,43,5. 
5) Spalazzi {Włochy) - 5:13,29. 6) 
Ols.<;;n (Dan:a - 5:13.30, 7) Nicules­
cu {Rumunia), 11) Wrzes:ński (Pol­
ska). 
Drużynowo VII eta.p wygra.la Fran 

cja w tza!ie 15:33:59. 2l Anglia -
15:34.08. 3) Rumunia - 15:35,52, 4) 
Włochy - 15:40.10, 5) P ob!ka -
15 :4!1,38. 

Uśm;echnij się 

• 
Jeżeli mi nie powiesz, kto wy· 

iadt marmoladę - dost~miesz: batyl 

W S7.częśliwym położeniu jest W:­
dzew. który zmierzy się z Gwardią 
ze Szczecina. Pokonał on ten zespół 
w pierw·szej kolejce spotkań 1 :O. 
Te.raz sądzimy pow·inien popra"''.Ć 
sob:e stosunek bramek, Z\Vłaszcza 
po niefortunnym występie w Ostro­

P•łk • - Też się wybrałem no ryby! Za· 
I arze węgierscy pomniai~m zabrać z sobą roba ków 

przybyli . do Moskwy n-a _pr7.-yr.e-Ję'----I O L'. 01 
MOSK\VA (oJ:sł. wł.) . -:- Do .Mo- N~ lotnisku piłka~zy węrrterskicn 1 Orll'ao r,&<tzkteio Kumlteta 1 w oJe· 

skwy przvbvła ligowa druzyna p1lkar powitał d<'lcgat Komitetu dla Spruw j wódzlueio Knmltelu PolakleJ ZJecsno-
ska „Vasas", która rozegra w ZSRR Kultury Fizycznej i Sportu. Pierwsze i czo1u J Partii RobotnlczeJ 
kilka spotka1'1 z tamtejszymi drn:i:y- spot~anie v;~grzy rozcgrah w Mo· · a e 4 a 

1
aJ•

1 

wiu. 
Pomorzanin gości u s:ebie druży­

nę Radom;aka. Usiłować będą chcie nami. skwie. JtOLEGlUM REDAKCYJNE. 
li p:lkar.ze Torunia pomścić klęskę, 
doznaną swego cza.-";u 2:5 w Rado- Z 
rniu. Czy im się to uda trudno prze 
powiedzieć, faktem jednak jest, że 

\ 

Kopenhagi donoszą ... 
Wydawca: ltll W, "P.rasa" • . 

ACSr. Red.: f.64t, l'Jottkow1ka ac, In p 
Dnk.: zakł. Graficzne RSW „ Pna " 

Ł64ź, al. :Z:wl rkl 11, tel. 18C-&. 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany" „1 H I I I M , „ M k I 

BAJKA - · Powrót do domu" Radio moskiewskie nadaje codzien v.ięcej szans po;;iadają gospodarze. 
godz. Hf 20 nie trzy audycje w. języku polskim Znm:ej.;zy się wówczas rozn:ca 

100 km w 1 godz. 31 m. T a l efODY I 
Jłedaktor 11acnlo y 
zutępca red. nacw. 
8ekre t.ar:r odpowlmla, 
Sekretariat og6lny 

!tł•Jł 

na-ca 
ll&·i3 
W·łt 
Uł·ZS 

film dozwolony dla młodz. od lot 7 (we?Iug czasu polskiego) : . punktów m:ędzy leaderem tabeli przejechał T-a motor em Włoch Frosio 
G DYNIA - Program Aktualności Pierwsza audycja od godziny 16·30 Garbarnią a Pomorzaninem, oczywi 

Kraj. I Zog~on. Nr 37 •' do godziny ' 1 7.1 ~ na falach 25,23, 
godz. 11 12. 13 16 17 18 19· 20 25.47 oraz na fah 30,67 met:a. śc.ie w wypadku utraty punktu w 
21 ' ' ' ' ' ' I Druga audycja od godnny 20.30 Pab!:micach przez krakow;an. 

KOPENHAGA (obsl. wł.}. - W dal 
szym ciągu mistrzostw !folarskich 
świata rm:cgrano finał wyścigu za 
prowadzc:iiem motoru, na · dystansie 
!OO k m. Tytuł mistrzowski zdobył 
Frosio (Włochy) - 1 :31 :20, przed 
Prankiem (Holandia). 

ris pokonał mistrza świata van Vliet'~ 
(Holandia), a Derksen wygrał z Gerar 
c!i'nem (Francja}. 

Dział partyjn y 
wewn. 10 

Dzh.I kor esponcsent6w robot· 
lllCl,l'Cb ł Cbłopsldcb Ota& H• 
d#k tor6w 113zei ict11nnycb1 t1'"'2 HEL !dl ł d .. I s· d . do godziny 20.59 na . falach 374.4 i Bzura sto.i na stracone.i pozycji , 

, . a ~ 0 
ziezy : 6 'ś '2o miu ' 1.115 metrów. wątp:ć bowiem naieży aby mogla 

sm io!ych --: gof}z. l / 1 / I Tn:ecla audycja od godziny 22.00 choć jeden pui1kt wyrwać koleja-
MUZA -. ,Kariero do godzinv_. 22.28 na falach 31,65 i d d 18 20 rzom z Ostrow:a. Poprze n.i mecz 

9.
0 

z. ' . . · 1.t 15 metrów. tych drniyn zako11czył się również 
f1{rn dozwof. dla. młodz1e3Y od lct 14 CQdziennie prócz niedziel, w pierw porażką Bzury w stosunku 1:2. 

POLONIA - .,Dni zdrady szej audycji lekcje jt:zyka rosy jskie· 
godz. 17, 19, 21 go. w niedfielę od godziny 15.15 do Lublii1lanka 1xrwi.1;"k•zy S\\'ói stan 

Do fina łu sprintów w konkurencji 
amatorów zakwalifikowali si~ Bellen· 
~;er (Francja) i Patterson (Australia). 
Bellenger wygrał w półfinale z Hei­
clem (USA). a , Patterson pokonał Lo­
gnay·a (Francja). 

. USA zdobywa puchar Davisa 
NOWY JORK (obsł. wł.). - Teni-l 

siści USA zdobyli tegoroczny puchar 
Davisa, zwyciężając w spotkaniu fi· 
nałowym Australię. \V ostatnim dniu 
meczu USA zdobyły trzeci, decydu­
jący o zwycięstwie punkt i prowadzą 
3:1. Zwycię:;ki punkt zdobył tcgorocz 
ny mi5ttz Wimbledonu Schroeder, 
zwyciężając mistrza Australii Sedgma 
na 6:4, 6;4, 6 :3. 

D:i:lał mutacji: 211·11 
Dzla.l mleJrk, I tport.1 2"-21 

w e'\TII, I I 1J 
Dzłal ekon omlcsny1 W·ZS 
Dział roln y . wewn. t - 2Sł·Zl 
Bedakrja noer.at l'l?·lll, 156·11 

tt a Jp nr tat1 
Udt, Plotrkow111a '70, tel .m·JZ 

ZIO-C 
r..6tlf, PlotrkOWłka ~l 

tel. 111-$0 I 114·7~ 

Ac.1n1n'slr&t'Ja: 
Dział ogloszef11 

film dozwol. d 1a młodzieży od lot 14 godziny 15.59 na fdlach 25,23. 30,67 po,;::adan:a o dwa punkty. Spotka 
PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po·, t 31,65 - koni-ert. Prócz tego koncer się ona u sieb'.e z Ognisk:cm. Je.st 

ścig" - goClz. 16, 18, 20 l ty odbywają się w środy od godziny ona 100 proc. faworytką tego me­
film dozwo!ony dla miedz. od I. 18 I 22.45 do godziny 23.29 na falach czu. Poprzednio wygrała również 

ROBOTNIK - „lekkomyślna s:ostro„ 25,21, 30,74 I 1.1 t 5 metrów. Lublin!<lnka w stosunku 5:2. 

godz. 15.20, 18, 20.30 ----------------------cm--------------------------------------.-.:r:a-film dozwol. dla młcdz:eży od lot 16 W Jl • • 

Do finału tej samej konkurencji 
dla zawodów weszli Harris (Anglia) i 
J)erkscn (Holandia). W półfinale Har D-04939 

ROMA - „Synowie" • .r. z a 1ew 245 
godz. 18, 20 
film dozwolony dlo rr.łodz. od 1. 14 

REKORD - „Krążownik Woreg" 
dla młodzieży godz. 16 Daleko od Moskwy 
„T ojemnica wywiadu" 
~odz. 18, ~O : - Zgoda, towarzyszu, organizatorze ,'Partyjny - po­
f1lm dozwo.ony dla .°1ł?,dz. od I. 18 • wiedział Batmanow i \Vyciągnął zapalniczkę; a teraz 

STY1LOWY .--: !'Podrzu ek I wypal sobie bodaj i trzy papierosy„. A za komp1emen-
d0a r~lod:ic0zv, goF,1z. 16 ty twoje nie dałbym ci nawet ognia. Czy poczęstować „ wa1 p~n w:e , 

1 
b t ? 

godz. 18, 20.30 c:ę 1er a ą. 
film dozwolony dla rnlodz. od I. 16 Pili w milczeniu herbatę i spoglądali na siebie przy-

SWIT - „Zlotv kluczyk" I jaźnie. 
~odz. 18, qo ~ Pozwól. Wasyli że dotknę jednego drażliwego te-
fdm dozwo.ony dla„ m!odz. od I. 7 n:atu! C zy można? 

JĘCZA - „Bokserzy . 
~odz. 17, 19, 21 Batma11-0w kiwnął głową: 
film dozwo1ony dio młodz. od !. 7 - Dotykaj„. 

;r'ATRY - „Wieś na pograr:iczu" - Domyślam się, że chcesz adoptować Gienka Pan-
godz. 16, 18, 20 J·owa 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 " · . , . . . 

WISŁA _ „Dni zdrady" Wasyl1 Mai<S)"!l1ow1cz spowazmał postawił s7.klankę 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 z herbatą .. 
film do:z:woi. d!o rnłodzteży od lal 14 - Czy me pochwalasz; tego? 

WŁóKNIARZ - „Spiewok nieznany" - Owszem pochwalam . Che' ałbym cię tylko po przy-
godz. 16.30, 18.30, 20.~ . jacielsku uprzedzić. bo Genek też j est przeze mnie 
film dozv;ol. dla młodz1!;ZY od !et 14 adoptowany. w !esz„. z tą je<lnak różn i cą. że wzięliśmy 

WOLNOSć - „Bokserzy I go, gdy m:ał trzy lata. Ge11e1: zaś .ma lat. ~iętnaście '. 
gf'lodzd. 16• 

118·d~ , d . + d 101 
71 

Jest es te.raz s a :n. w sercu twoim cos s:ę dz1e3e„. Uwa-1 m ozwo. .c m10 z1e~y o . . . b . . , 
ZACHĘTA - Ulico Graniczna" zaJ. a ys .go n:e speszy,. 

odz. 16, HfaO, 21 - Myślałem i o ·t~rm i wszystko rozumiem - Batma-
L ~Im dozwolony die młodz. ;:. d I. 12 now wstał i zaczał sie orzechac:'.?:ić oodnieconv. 

Pankow dawał ·mu dużo swobody. Był to mądry 
ojciec i potrafił kierować chłopcem na\\ret z daleka. 

- I ja nie bę<lę chłopca więził, ani. zmuszał do cze-
gokolwiek. " 

- Słusznie. Wasyli. Twój wpłvw po"·inien być niedo­
strzegalny. Będzie>sz mus~ ał panować nad sobą, nim on 
s i ę nie przezwyczai i nie zacznie trakto,\•ać c iebie jak 
ojca. 

- Biedny. tak mi go żal! - westchnął Batmanow. -
Wczoraj gdy bylem u teletechników dojrzałem go„. 
Stoi na progu i gorzko placze„ Oszaleć można ! 

B· \ 11anow usiadł i zakrył twarz rc;koma. 
• * 

'" Naczelnik budowy i organizator partyjny ni od razu 
powrócili do swoich zajęć. Za!k :nd postan')wił wezwać 
'/ ctzi z punktu. 

- Pracuj sobie tutaj - zaproponował B a tmanow. 
-- Zebrało się sporo lis1ów, rozkazów, dvrektyw mini-
sterstwa. w ogóle cała zale,gła poczta. Będę cichutko 
załatw:ał swoje papiery i nie będę ci przeszkadzał. 

Siedzieli w niewielkim pokoju. zajmujac s; ę swoimi 
~prawami. Do Załk'nda przYchod--:' li ro~otnicy z punk­
tu. komuniści i bezparty,ini. Batnnn0w wycio:1 ~mął z du­
żej teki paniery. przegląda! je m'.kząc. robH adnota­
cje, dawał rezolucje. sz~·bko układał d epesze ' 1is ty. 
'Vci ąż jcs7.cze był pod wra~cniem ro?m O\': v z Załkin­
dem. spo~Jądal na n ie.go od czasu do czasu, rnimow o1i 
przvsłuchu jąc sic; jego rormawom z interesantami. 
Przyszedł Karpow. B a lmanow był cid-:aw. poco or­

! gan 'z.a tor p'<rtyjnv go zaprosił. K arpow spog1 ąda.iac na 

l iVasy1ego \faksymowicza i zni żajac !'!lcs opowiadał z za­
pałem o pracach na lncl7i P Mi~i-.„l "M..,,.,;,.;„;.,, .;.„ 

właśnie Karpowa. wybiorą na sekretarza organizacji 
p;.rtyjne.i i chce mu się jeszcze raz dobrze przyjrzeć'' 
·- pomyślał Batmanow. 

- Iwanie Łukiczu, po drodze wstąpiłem do Dolnej 
Sazanki i widziałem się z twoimi ziomkami - powie­
dział Załkind. - Opowiadali. w jaki sposób rozstali się 
z sobą i żałowal i , ie na pożegnanie wynikł pomi~dzy 

wami konflikt. U\vażają. że powinieneś pierwszy dać 
mać o sobie. Czy nie najwyższy czas abyś napisał do 
n;ch? P :s z tak, jak gdyb:v· nic się nie stało„. 

Karpow uśmiechnął się. 
- Nie. towarzyszu. niechaj już oni do mnie pierwsi 

napiszą. Calą rodz' nę mi podburzyli. myśleli. że się ule­
knę i wyrzeknę· budowy„ Zresztą pomyślę. może i· sam 
nap!.szę. Jes1e§my sobie zbyt bliscy, ażeby się rozejść 
z powodu kłótni. 
Załkind wezwał następnie Goncz:aruka i Umarę. Po­

t:?m zjaw:ł się Smorczkow. Za nimi - Kowszow. Bat­
manowa zdziwił suchv i srogi ton. jakim Załkind zi:t.'!'a­
<'ał się do Aleksego. Zazwyczaj l\'I:chał BorySO\":icz był 
po ojcowsku łagodny w stosunku do inżyn:erów. 

- Dlaczego zatrzymaliście Smirnowa. towarzyszu 
Aleksy? Sto.>ownie do meg o os obistego zarządzenia po­
winien już przed pięc ' u dniami wyjechać do Nowi11ska 
na kurs. 

- Michale Borysowiczu. Smirnow jest mi teraz bar­
d zo potrzebny. Przecież wiec!e, że jest n a h•:; ększe nasi­
l~n;e robót. na ci eśnin:E„ Tat ~ ana sama nie da sob;e ra­
dv. Ostateczn;e Smirnow nrz'!'lUŚ<'i ten kurs i nic st:-asz-
n';.ao sie nie stan:e. łd.c.n .) 


